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Dopomóżmy bohaterskiej naszej Armii 


FRANCISZEK LISOWSKI 
z Bożego Miłosierdzia i łaski Św. Stolicy Biskup Tarnowski. 
Wielebnemu Duchowieństwu i Wiernym pozdrowienie i bło- 
gosławieństwo w Panu. 


„Miłujcie ojczyznę tę swoją i Jeruzalem swoje, to jest Ko- 
ronę i Rzeczpospolitą, a mówcie tak z serca z Dawidem: „Jeśli 
cię zapomnę ojczyzno miła moja i Jeruzalem moje, niech za- 
pomnę prawicę ręki mojej. Niech język mój przyschnie do 
ust moich, jeśli pomnieć na cię nie będę, a jeśli cię na wszyst- 
kich pociech nie postawię”! O, .jakie zaklinanie, którym się 
wiązać macie, abyście nic sobie tak miłego, tak wesołego nie 
mieli, jako dobro Jerozolimy swoje, to jest Rzeczypospolitej 
i ojczyzny swojej, życząc sobie onego w psalmie błogosła- 
wieństwa: „Błogosław ci Bóg, abyś patrzył na dobre Jerozo- 
limy po wszystkie dni wieku Twego". 

Oto słowa Złotoustego Skargi, nawołujące do wielkiej, 
nadprzyrodzonej miłości Ojczyzny. Cisną się one nam pod 
pióro w tej chwili, kiedy nad Polską, Ojczyzną naszą, zawi- 
sły ciężkie chmury, kiedy więcej niż kiedykolwiek potrzeba, 
by miłość Ojczyzny zapłonęła żywym blaskiem. 

W tej dziejowej chwili Ojczyzna wymaga od nas ofiary 
z grosza; oliary na to, by naród polski przez swą dzielną, na- 
leżycie wyposażoną armię mógł skutecznie bronić naszych 
świętości religijnych i narodowych, niepodległości państwa 
i wolności osobistej. 


„Pro aris et focis — w obronie ołtarzy i ognisk domowych! p 


Z tym hasłem szli na boje dawni rzymscy rycerze. O ileż 
prawdziwiej każdy polski żołnierz może dziś zawołać: Jeśli 
wróg uderzy na nasze granice — pójdę na bój w obronie ołia: 
rzy i ognisk domowych. 

Drodzy Bracia Kapłani i Ukochane Owieczki mej diecezji, 
dopomóżmy bohaterskiej naszej Armii, ochotnie dając grosz 
swój na pożyczkę obrony przeciwlotniczej. Niech datek ndsz 
nie będzie tylko drobiazgiem, ale rzeczywistą i na jaką nas 
stać ofiarą. Trzeba o tym pamiętać, że dziś „cieśniąc i kur- 
cząc”' miłość ojczyzny — według słów Skargi — wtrącilibyś- 
my państwo nasze w trudne położenie, albo có więcej, stra- 
cilibyśmy naszą wolność i niepodległość. A straciwszy oj- 
czyznę, bylibyśmy — jak woła Skarga — jako „wygnańcy 
wszędzie nędzni, wzgardzeni, ubodzy, włóczęgowie, które po- 
pychać nogdmi tam, gdzie was pierwej ważono, będą.. 

Niechże rozpłomienieje w sercach naszych nad miarę wiel- 
kie, bezgranicznie ofiarne ukochanie Ojczyzny. Niech miłość 
ta okaże się w solidarnym, podziw u postronnych narodów 
budzącym czynie ofiary grosza na obronę przeciwlotniczą. 

Mam nadzieję pełną, że Drogie Duchowieństwo diecezji 
tarnowskiej, ożywione duchem miłości Ojczyzny, które tak 
chętną złożyło ofiarę na F. O. N. i tdk obfita, bo 16.000 zł., 
obecnie i samo złoży hojną ofiarę na pożyczkę przeciwlot- 
niczą i zachęci Swych Wiernych do tego tak bardzo dziś po- 
trzebnego czynu ofiarnego. 

„Bo jakoż najmilszej Matki swej miłować i onej czcić nie 
macie, która was urodziła i wychowała, nadała i wyniosła“? 
Bóg Matkę czcić nakazał. Przeklęty, któ zasmuca Matkę swoją! 
A która jest pierwsza i zasłużeńsza Matka, jako Ojczyzna"! 


Z głębi serca Wam Drodzy Bracia i Ludu Wierny błogo- 
sławię, f FRANCISZEK, bp Tarnowski. 


M 


Parę wrażeń ze Zjazdu K. M. 


Zaproszony na Zjazd Delegatów Kato- 
lickiego Stowarzyszenia Mężów Diecezji 
Tarnowskiej (16 IV. 1939), udałem się do 
„Sokoła“, by się przysłuchać obradom. 


Sala była szczelnie wypełniona, mro- 
wie głów ludzkich. Na estradzie kilkudzie- 
sięciu członków Zarządu, oraz kilku przed- 
stawicieli i gości. Dokładnie z wybiciem 
godziny 10.30 rozpoczęto obrady. Była to 
pierwsza rzecz, która mile mnie uderzy- 
ła — punktualność mężów katolickich. Lu- 
dzi punktualnych podwójnie szanuję. 
Zwłaszcza, że ta cnota częstó się łączy 
z karnością, słownością, obowiązkowością. 


Do zebrań i zjazdów różnego rodzaju 
jestem przyzwyczajony. I wiem, że roz- 
maite rzeczy prawie na wszystkich zjaz- 
dach się powtarzają. Jednego przy tym 
nie lubię — mianowicie przemówień przed- 
stawicieli. Albowiem z małymi wyjątkami 
są one zwykle bardzo oklepane. Jeden, 
drugi, trzeci, czasem i dalsi, występują 
imieniem swoich organizacyj i „życzą o- 
wocnych obrad“. Bywalcowi zjazdów ta 
praktyka w tej formie już się przejadła. 
Dlatego z góry nie przywiązywałem do te- 
go punktu programu najmniejszej wagi. 

Po pierwszym jednak przemówieniu 
przedstawiciela, mianowicie ks. infułata 
Lubelskiego, musiałem zmienić swoje zda- 
nie. Oprócz Ks. Infułata przemawiali je- 
szcze ks. prałat Rogóż, p. mgr Deptuła, 
wicedyr. K. Z. M. z Warszawy, p. prof. 
Sławiński z Katowic, ks. prałat Rec, ks. 
prałat Pękala, p. inspektor Steranka, p. 
dyr. Pogoda, oraz p. Dłuski. 

Nie było w tych przemówieniach nic 
oklepanego. Przeciwnie, dużo padło pięk- 
nych i. głębokich myśli. Jeden z moich są- 
siadów tak to krótko wyraził: „Tempera- 
tura duchowa na sali jest wysoka". 


Pod wrażeniem tej pierwszej godziny 


obrad upłynął cały Zjazd. Przy sprawo- 


zdaniu Zarządu — starym zwyczajem — 


- wziąłem do ręki ołówek, żeby zapisać cie- 


kawsze cyfry. Niektórymi chciałbym się 
przy tej okazji podzielić. Otóż dowiedzie- 
liśmy się, że K. S. M. w diecezji tarnow- 
skiej posiada 400 oddziałów, a w nich 
12.000 członków. Z tych 74% stanowią rol- 
nicy, 7% robotnicy, 7.5% rzemieślnicy, 
1% kupcy, 5.5% urzędnicy, 0.3% nauczy- 
ciele, 0.4% wolne zawody. 

Mógłbym tu jeszcze przytoczyć cały 
szereg innych cyfr, ałe brak miejsca nie 
pozwala. 


Dodam tylko, że gość nasz z Katowic, 
którego przemówienie powitalne na po- 
czątku zebrania spotkało się z bardzo ży- 
wym i serdecznym oddźwiękiem, wygłosił 
godzinny referat na temat: „Rzut oka 
w przyszłość zorganizowanego apostol- 
stwa mężczyzn”. Sam byłem Świadkiem, 
jak po zakończeniu Zjazdu uczestnicy pro- 
sili prelegenta, żeby wydrukował swój 
wykład, bo chcieliby raz jeszcze przeczy- 
tać go i wykorzystać w pracy na swoich 
odcinkach 

Zebrani, otrzymawszy na zakończenie 
błogosławieństwo JE. Ks. Biskupa, rozeszli 
się do domów. A widać było po twarzach, 
że unószą ze sobą w duszy żar wewnętrz- 
ny i nową, świeżą zaciętość do pracy 
w Akcji Katolickiej, ` R. Cieszycąa, 


AR wilku E z 


SŁOWO BOŻE 


EWANGELIA 

NA II. NIEDZIELĘ PO WIELKANOCY. 
Onego czasu: mówił Jezus Faryzeu- 
szom: Jam jest Pasterz dobry. Dobry 
Pasterz duszę swą daje za owce swoje. 


„Lecz najemnik i który nie jest paste- 


trzem, którego nie są owce własne, wi- 
dzi wilka przychodzącego i opuszcza 
owce i ucieka, a wilk. porywa i roz- 
prasza owce: a najemnik ucieka, gdyż 
"jest najemnikiem i nie obchodzą go 


owce. Jam jest Pasterz dobry i znam. 
„moje i znają mnie moje. Jak mnie zna 
Ojciec, tak i ja znam Ojca i duszę mo-: 


ją kładę za.owce moje. I drugie owce 
mam, które nie są z tej owczarni: i one 
„potrzeba, abym przywiódł i słuchać 
będą głosu mego i stanie się jedna 
owczarnia i jeden DE 
t116). : 
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„Bierzcie ipożywajcie 1... 


W każdej Mszy św. składamy Bo- 


gu Ojcu ofiarę, ofiarę nieskończonej. 


wartości — samego Syna Bożego, Je- 


$ zusa Chrystusa. Za tę ofiarę wynagra-- 
dza nas Ojciec niebieski zaraz. Tego 
samego Jezusa, ukochanego Syna-Swe-* 


, konuje się oem. iA Bo- 


at 


go, podaje nam pod koniec Mszy św., 


-ga z człowiekiem. Zjednoczenie to na- 
zywamy Komunią św. Komunia św. na- 


- leży więc do całości Mszy św. Kto u- 
czestniczy we Mszy ŚW. a,nie łączy 


się przez Komunię św. z Panem Jezu- 
sem, podobny jest do tego człowieka, 


który sadzi drzewo owocowe, pielę- 
gnuje, cieszy się jego kwiatami i wzro- 
stem, ale'w jesieni nie zbiera owoców. . 


U pierwszych chrześcijan była ta- 
ka zasada: uczestniczyć we Mszy ŚW., 


` to tyle, co przyjąć Komunię,św. Tylko 


_ pokutnicy, publiczni grzesznicy, nie- 
ochrzczeni nie przyjmowali Komunii 
ŚW. Wierni zaś, którzy byli na Mszy 
ŚW, przyjmowali Komunię św. zawsze. 


BE inaczej - ludzie . sądzą. Œi nawet, 


którzy regularnie uczęszczają na Mszę 


św., nie myślą o tym, że powinni przy-* 


jąć Komunię św. Jakże bardzo odbie- 


gliśmy od zwyczajów. naszych praoj-- 
“ców, jak bardzo wykrzywiliśmy poję- 
cie Mszy ŚW., tej jẹdynej ofiary No- 
< wego Zakonu! ; 


Powie ktoś: 
czas Mszy św. do Komunii ŚW., kiedy 


_ jestem grzeszny... przecież w grzechu 


śmiertelnym nie mogę zbliżać OE do 
- Stołu Pańskiego. 
Otóż to właśnie! Nie | a. się 


dziś o - czystość : "duszy, jak starali się 
AZ 


pierwsi chrzęścijanie. 


(Jan 10, 


ako pokarm dla. 


wiara, 


; swojej 


a przystąpić pod- 
zmiłuj się nad nami.. 


na Mszę św., ale dusze nasze brudne; 


nie mamy łaski uświęcającej... Stoimy 
przed ołtarzem, kilka kroków zaledwie 


od świętych tajemnic, ale te tajem- 


nice — Przenajświętsze Ciało i Krew 
Chrystusa, nie dla nas... Pomodlimy się 
nawet dobrze, ale odchodzimy. z ko- 
ścioła nie pokrzepieni Ciałem Pańskim, 
nie umocnieni do walki ze złymi skłon- 
nościami i pokusami. Za tym idzie, że 
prędko wpadamy w nowe grzechy i 
coraz bardziej pogrążamy się w złym. 


Nie przynosi nam Msza św. tych owo-/ 


ców, które Pan Jezus miał na myśli, 
gdy ustanawiał Mszę św. W przed- 
dzień swojej śmierci Pan Jezus nie 
tylko odprawił Mszę św. przy aposto- 


łach, ale im podał Komunię ŚW. uBierz- 


cie i spożywajcie.. bierzcie i pijcie”. 


Pan Jezus więc nie oddzielał Mszy św. 


od Komunii św. — a my rozdzielamy, 


zus zarządził. Stąd cały nasz katoli- 
cyzm kuleje, jest tylko zewnętrzny, nie 


uszlachętnia nas, nie podnosi na wy- 


żyny. Jesteśmy katolikami połowicz- 
nymi i słabymi. 

- Wróćmy do dawnych zwyczajów 
chrześcijańskich; żyjmy tak, byśmy 


stępowanie... 


A jeśli w poszczególnych wypad- > 


kach nie możemy się podczas Mszy. 


ŚW. zjednoczyć Z Chrystusem Ww Ko- 
-munii św. — łączmy się z Nim przy- 


najmniej duchowo. Duchową Komunię 
przyjmijmy. A polega ona na tym, że, 


po obudzeniu żalu za nasze grzechy, 


gorąco zapraszamy Pana Jezusa do 
duszy, pragniemy "Go mieć 
w swym sercu, a równocześnie przy- 
rzekamy przy najbliższej sposobności 
oczyścić duszę z grzechów i połączyć 
się Z, Chrystusem przez TEA E 
Komunię św. 

Na zakończenie jeszcze slowko O 
tym, 


inne myśli, inne SiE nasze po- 


_ nawet Komunię św. zupełnie pomija- 
my. Postępujemy inaczej, niż Pan Je- 


jakie to obrzędy towarzyszą i 
_ przyjmowaniu Komunii św. podczas 


Mszy św. Kapłan przygotowuje się na 


to przyjęcie. Odmawia naprzód Ojcze 


nasz, potem kilka modlitw, w których 


prosi o pokój dla całego Kościoła, o 
wybawienie od -wszelkich nieszczęść, 
o przebaczenie grzechów. „Baranku 
Boży, który gładzisz. „grzechy świata, 
„Panie Jezu 
Chryste... uwolnij mnie przez to Naj- 
świętsze Ciało i Krew. Twoją od wszel- 
kich nieprawości moich i od wszelkie- 


go złego i spraw, abym zawsze speł- 


niał przykazania Twoje, a nie pozwól 


mi nigdy odłączyć się od Ciebię.. Cia- 


"27. GC. 


"28, P. 


23] 
ło Twe, Panie Jezu Chryste... niech mi 
będzie obroną duszy i ciała i niech 
mi posłuży za lekarstwo“... Z pokorą 
potem powtarza trzy razy modlitwę 
setnika: „Panie, nie jestem godzien, a- 
byś wszedł pod dach mój; ale tylko 
rzecz słowem, a będzie uzdrowiona du- 
sza moja“... i tak usposobiony przyj- 
muje Komunię św. pod postacią chłe- 
ka i wina. Po przyjęciu Komunii, u- 
dziela Komunii wiernym. - I na tym 
kończy się właściwa ofiara Mszy św. 


wowi MOSSÓCZEMU. w. od 
cach za bardzo troskliwą opiekę i Wy- 
leczenie. naszej Córki Janiny z ciężkich 
powikłań pogrypowych, składają ser- 
deczne podziękowanie 

Koczwarowie z Gromka. 


KALENDARZYK 
23. N. 2 po Wielkanocy. Św. Wojciech, 
apostoł Słowian i Prusaków, uro- 
dził się w roku 956 w Czechach. 
= 23 kwietnia 997 r. został w czasie 
‘Mszy św. umęczony przez Prusa- 
ków. 
Św. Fidelis był słynnym adwoka- 
tem, potem wstąpił do zakonu OO. 

Kapucynów i poświęcił się nawra- 
caniu heretyków. Poniósł męczeń- 
ską śmierć z ich rąk w r. 1621. 

25 W, Św. Marek Ewangelista. W tym dniu ` 
odbywają się procesje do krzyżów 
i figur przydrożnych dla uproszenia 
dobrych urodzajów, oraz odwróce- 
nia zarazy i wszelakich nieszczęść. 
Opieki św. Józefa, Patrona Kościo- 
ła św. I 
Św. Piotr Kanizjusz T. J., wyznaw- 
ca i doktór Kościoła, przez przeszło 
40 lat walczył słowem i piórem 
z herezją Lutra. © w 1597 m ` 
Św. Paweł od Krzyża, założyciel 
zgromadzenia Pasjonistów, mają: 
cych na celu szerzenie czci do Pay. 
na Jezusa Cierpiącego. t w 1775 T. 
Św. Piotr, Dominikanin, został ża- 
mordowany; przez o sa 
ło r le90, da 


WE 


24. P. 


26. Ś. 


29. 5. 
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Czerwony sztandar (18) 


Ukrgwa się za zasłoną słów 


W Encyklice „O bezbeżnym ko- 
muniźmie“ znajdujeniy takie ostrze- 
żenie: i 

„Z początku komunizm ukazywał 
się takim, jakim był rzeczywiście 
w całej swej potworności. Skoro jed- 
nak zauważył, że w ten sposób znie- 
chęca do siebie narody, zmienił swą 
taktykę i spróbował pozyskać dla sie- 
bie wszelkiego rodzaju tłumy, ukry- 
wając zamiary swe pod zasłoną róż- 
nych haseł, które same w sobie są do- 
bre i pociągające. Wodzowie komuni- 
zmu zauważyli na przykład powszech- 
ną tęsknotę za pokojem i dlatego uda- 
ją gorliwych rzeczników i popleczni- 
ków idei pokojowych, ałe w tym sa- 
mym czasie pobudzają rzesze do 
walki klasowej, która do straszliwego 
przelewu krwi prowadzi... Poza tym, 
pod nazwami, które nie pozwalają na- 
wet domyślać się związku z komuni- 
zmem, zakładają stowarzyszenia i 
czasopisma, służące jedynie na to, a- 
by ich idee zaszczepiać w takich ko- 
łach, które dla nich nie łatwo są do- 
stepne“. 

W celu ukrycia swych istotnych 
zamiarów, dążeń i zasad, posługuje się 
socjalizm i komunizm niewinnymi, a 


nawet pozornie dobrymi hasłami. Lu- 


dzie zaś dają się łatwo złapać na sło- 
wa. Przypuszczaja w swej dobrodusz- 
ności, że każdemu słowu. odpowiada 
i u socjalistów takie same pojęcie, ja- 
kie oni mieszczą w danym słowie. 
Tymczasem, tak nie jest. Używają so- 
cialiści dla głoszenia swoich haseł 
słów, które w mowie potocznej mają 
często całkiem inne znaczenie, niż im 
nadają socjaliści. I socjaliści, oraz ko- 
muniści doskonale o tym wiedzą. Ale 
nie tłumaczą znaczenia, używanych 
przez siebie słów, właśnie dlatego, by 
oszukać łatwowiernych, by uśpić ich 
czujność, i tak przy ich pomocy, lub 
przynajmniej bezczynności, tym łat- 
wiej osiągnąć swoje cele. 

Takich omylnych haseł i słów, za 
którymi ukrywa się podstępnie socja- 
lizm, jest bardzo dużo. 

W sprawie religii, głoszą socjali- 
ści hasło, że: „religia jest rzeczą pry- 
watną". Wprawdzie  uświadomiony 
religijnie katolik wie, że religia nie jest 
„wcale rzeczą prywatną, ale z publicz- 
nych rzeczy najbardziej publiczną. 
Źródła bowiem religii i jej objawy 
koncentrują się w publicznej społecz- 
ności religijnej; religię należy wyzna- 
wać publicznie. Wiedzą, że nie tylko 
pojedynczy, prywatny człowiek, ale 
i społeczeństwo, musi się stosować do 
prawd i zasad religijnych. Prostodusz- 
ny jednak i łatwowierny człowiek ro- 
zumuje, żę mają słuszność socjaliści, 


głosząc religię za rzecz prywatną. 
Przypuszcza bewiem, że słowo pry- 
watna rzecz jest tu użyte w tym sen- 
sie, że każda rzecz prywatna jest 
rzeczą osobistą, i drogą sercu, że wła- 
dza nie ma prawa wglądać w rzecz 
tak intymną i osobistą, a tym bardziej 
nie ma prawa jej przemocą narzucać. 


Tymczasem socjaliści rozumieją to 
zupełnie inaczej. Religia jest dla nich 
rzeczą prywatną, a więc nie wolno u- 
jawniać jej przed drugimi. Nie wolno 
się publicznie przeżegnać, nie wolno 
zdjąć czapki przed figurą, nie wolno 
się modlić publicznie w kościele, bo 
te wszystkie czyny są czynami pu- 
blicznymi, a religia jest rzeczą pry- 
watną.. Jest religia wedle sócjalistów 
rzeczą prywatną, dlatego gdy są przy 
władzy, polecają burzyć i palić ko- 
ścioły, bo to są budynki przeznaczóne 
do religijnego kultu publicznego, a re- 
ligia ma być rzeczą prywatną. Należy 
też pomordować księży i zakonników, 
bo oni są publicznymi przedstawicie- 
lami religijnej społeczności, a religia 
jest rzeczą prywatną. Ponieważ religia 
jest rzeczą prywatną, dlatego socjali- 
ści zabierają z kościołów naczynia 
Święte, rabią krzyże i posągi Świę- 
tych, niszezą i palą obrazy Święte, ba 
te są przeznaczone dó publicznego 
kultu, a religia jest rzeczą prywatną. 
Ponieważ nauczanie jest sprawą spo- 
łeczną i publiczną, przeto wedle socja- 
listów nie wolno nikomu, pod żadnym 
pozorem nauczać dzieci o Bogu, a to 
na tej zasadzie, że religia jest rzeczą 
prywatną. 


Socjaliści głoszą hasło, że „szkoła 
ma być świecką“. I na tym słowie 
„świecka“ — znów łatwo się omyli 
człowiek nie znający tajemnic socja- 
listycznych. Dla niego słowo. „Świec- 
ka' jest przeciwieństwem do: ducho- 
wna, kościelna, zakonna. I pomyśli so- 
bie: „Rzecz jasaa — dlaczego wszyst- 
kie szkoły mają być kościelne? Dla- 
czego mają w szkołach uczyć księża 
i zakonnice? Niechże w nich uczą lu- 
dzie świeccy — i tak będzie miało 
słuszność hasło: szkoła świecka“. 


Nie tak słowo „świecka“ rozumie- 
ją socjaliści! Pod słowem „świecka“ 
rozumieją szkołę bezbożną. Szkoła 
ma być świecka, a więc nie wolno 
wpuścić do szkoły księdza, bo ksiądz 
nie jest człowiekiem Świeckim — nie 
wolno uczyć w niej katechizmu, bo 
katechizm, to nauka religijna, a nie 
świecka. Nie wolno dzieciom ani słów- 
kiem wspomnieć o religii, Bogu i 
przykazaniach — bo to wszystko nie 
są rzeczy świeckie. Należy w szkole 
uczyć dzieci bezbożnictwa, by nię 


wierzyły w Boga, nie modliły się, nie 
kierowały się w.-życiu przykazania- 
mi. To wszystko są rzeczy religijne, 
a z tych rzeczy musi dziecko wyzwo- 
lić szkoła Świecka, bezreligijna, bez- 
bożna.: Tak samo bezreligijne, bezbo- 
żne musi być państwo, jeżeli ma być 
wedle socjalistów społeczeństwem 
świeckim. 

Kiedy człowiek, nie znający ta- 
jemnic socjalizmu, czyta w pismach 
socjalistycznych, że socjalizm pragnie 
doprowadzić społeczeństwo do „etyki 
i moralności“, to myśli sobie: Przecie 
ci socjaliści są uczciwymi ludźmi, 
skoro pragną gorąco etyki i moral- 
ności w życiu ludzkim. Przeraziłaby 
go ta moralność socjalistyczna, gdyby 
przeczytał socjalistyczną „Etykę”* 
Kautskiego (str. 141), w której napisa- 
ne jest wyraźnie, że to, co my nazy- 
wamy ordynńarną rozpustą, „może być 
wytworem wysoce moralnym, bardzo 
zdrowego organizmu społecznego”, 
nie uznającego małżeństwa, tylko t. 
ww. „wolną miłość” z pierwszą lepszą 
kobietą. Uważają socjaliści i komu- 
niści za rzecz wysoce moralną i e- 
tyczną mordowanie duchownych i lu- 
dzi stojących w obronie wiaty, bo ich 
zagłada uwolni ludzi od niewoli myśli 
i niewoli światopoglądu religijnego. 
Uważają socjaliści za rzecz wysoce 
moralną grabieże, mord i tortury, 
wszystko to bowiem prowadzi społe- 
czeństwo do rozwoju na drodze „wal- 
ki klas“, sprowadzającej na świat 
sprawiedliwość; socjalistyczną. 
Któżby przypuszczał, że grabież, 
mord i rozpustę nazywają socjaliści 
etyką i wysoką moralnością! 


W krajach, gdzie komuniści i socja- 
liści jeszcze nie doszli do władzy, gło- 
szą, że występują w obronie „demo- 
kracji* i o demokracię walczą. I znów 
przeciętnie. uczciwy człowiek daje 
się złapać w tę zdradziecką pułapkę 
słowa „demokracja“. Ma bowiem 
przekonanie, że słowo demokracia, 
znaczy u socjalistów to samo, co u 
innych ludzi, a mianowicie, że oznacza 
udział w rządach całej ludności pań- 
stwa, bez względu na to, do jakiej 
kiasy i stanu należą. Socjaliści zaś ro- 
zumieją całkiem inaczej słowo demo- 
kracja. Rozumieją je w sensie „dykta- 
tury proletariatu', to jest takiej for- 
my rządów, w której od tych rządów. 
będą wykluczone wszystkie klasy 
z wyjątkiem robotników, a i robotnicy 
będą poddani najstraszniejszej tyranii 
dyktatury, jaką widzimy dzisiaj w Ro- 
sj, w tej Socjalistycznej Republice 
Rad, w której to „Republice“ rządzi 
dyktator Stalin. Zaiste socjaliści inie 


liczą się ze słowami, zadając tym sło- 
wom. hajstraszniejszy gwałt. Cóż bo- 
wiem bardziej sprzecznego z demo- 
kracją, jak najbardziej w Świecie ty- 
rańska dyktaturap A jednak ażeby 
oszukać naiwnych, nazywają komu- 
niści tę dyktaturę, to tyraństwo: de- 
mokracją. 

Ażeby dojść do panowania w dzie- 
dzinie politycznej, tworzyli komuniści 
w różnych krajach (np. we Francji) 
tzw. „fronty ludowe“ nazywane z ży- 


dowska „fołkstrontami*. W tej znów 
nazwie kryje się pułapka dla zwolen- 


„ników ludu wiejskiego. Wypowiada- 


ne przez komunistów i socjalistów 
słowo „ludowy“ biorą naiwni w: zna- 
czeniu historycznym i poetycznym 


i uważają sobie za cbowiązek przystą- 


pić do koalicji w obronie naszego lu- 
du. Ale socjalistom wcale nie w gło- 
wie troska o lud wiejski. Dopuszczą 
go do klasy proletariatu dopiero wte- 
dy, kiedy go zrobią prawdziwym 
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proletariuszem, nie posiadającym ani 
ziemi, 'ani własnego dachu nad głową, 
kiedy go zakują w niewolę pańszczy- 
zny nie u dworu wprawdzie, ale u 
państwa (co na jedno wychodzi) — 
i zrobią każdego chłopa parobkiem, 
któremu w dodatku nie będzie wolno 
opuścić służby, co dziś jest wolno 
każdemu parobkowi na wsi. 

A socjalistyczne „fronty ludowe“ 
walczą z żydami w parze o dyktatu- 
rę proletariatu. Ks. dr Julian Piskorz. 


Dobry pasterz 


Blady, czarnowłosy mężczyzna, o 
ognistych oczach, w których płonęło 
światło dobroci serdecznej — to ksiądz 
Capella, proboszcz na jednym z przed- 
mieść Paryża. 

Prosta postawa i energiczny krok 
zdradzają jeszcze byłego oficera ka- 
walerii. 

Po wojnie zaciągnął się pod sztan- 
dar Króla królów. W St. Sulpice w Pa- 
ryżu.studiował teologię i po kilku la- 
tach przyjął święcenia kapłańskie. Te- 
raz jest proboszczem małej parafii na 
przedmieściu Paryża. Parafianie ota- 
czają go wielkim szacunkiem. W przy- 
słówie weszła już dobroć serca ks. pro- 
boszcza Capelli, jego miłosierdzie i 
usłużność względem biednych i opu- 
szczonych, — jego poczciwy, otwar- 
ty charakter, jego dzielna postawa. 

j- * * * 


Od kilku dni nie widziano już do» 
brego duszpasterza w kościele. Leży 
śmiertelnie chory na łożu boleści. Już 
od dawna gwałtowne, bolesne cierpie- 
nia, które z wojny przyniósł, przypo= 
minały mu, że niedługo pożyje. Pra- 
cował tedy i trudził się dla dusz aż do 
ostatka sił. 

Proboszcz Capella wie, że dni jego 
są policzone. Leży cichutko, gotując 


się z całą świadomością do odejścia. - 


Zjawiają się juź pierwsze zwiastuny 
zbliżającej się śmierci. Dzielnie i nie- 
ustraszenie patrzy żołnierz Chrystuso- 
wy, jak niegdyś na polu bitwy, śmier: 


ci w oczy. 
x * Ga 


Przez chwilę dźwięczy dzwbnek u 
furty. Proboszcz słyszy na. korytarzu 
urywaną, łkającą mowę... Otwierają 
się drzwi do jego pokoju. Wielkimi o- 
czyma patrzy kapłan na płaczącą. 

— Księże proboszczu! N. N, któ- 
rego ksiądz zna, jest umierający! Nie 
chce żadnego kapłana! Wszystkie na- 
sze prośby i perswazje na ńic! Ale ty, 
księże proboszczu, ty jeden możesz 
przełamać ten upór... 

— Biedny człowiek! Tak... On by 
mię teraz nie odpędził — szepce pro- 
boszcz, ale czuję... że i ja jestem... bli- 
skim... śmierci. 

Wyczerpany zamknął oczy na mo- 


ment. Coś wielkiego dzieje się w jego 
duszy. Słowa Chrystusowe stają mu 
nagle w pamięci: „Jam jest pasterz do- 
bry. Dobry pasterz duszę swą daje za 
owce swoje — — najemnik ucieka“... 

Nie! Ks. Capella nie chce być na- 
jemnikiem! Chce oddać życie za tę o- 
statnią duszę, którą mu Bóg powierza... 
Chce ją ratować. 

Otwiera oczy. Płoną dziwnym o- 
gniem. Próbuje się dźwignąć. Nie u- 
daje mu się. Splata ręce do modlitwy. 

— Panie Boże, Zbawieielu kocha- 
ny! Daj mi jeszcze trochę siły po raz 
ostatni w tym życiu! 

Pomagają mu... ubiera się. 

— Teraz zawieźcie mię do chorego. 

— Ach Boże, jegomość umrze nam 
w drodze — biada kościelny. 

Zamiast odpowiedzi daje mu umie- 
rający ostatnie wskazówki i upomina: 

— Spieszmy się! Jedźciel... 


Biegnie wieść błyskawicznie: Ks. 


Capella, sani umierający, kazał się 
wieźć do chorego, który dotąd każde- 
go kapłana odpychał. 

Kilku silnych mężczyzn podnosi poa 
woli ze drżeniem proboszcza, sadzają 
na siedzeniu i jadą powoli. Zbiegają 
się ludzie, by ujrzeć pewnie po raz 
cstatni swego duszpasterza, który zbłą- 


'kaną owcę chce zawieść do owczarni. 


On iest pewny, że ten czyn przy- 
płaci własnym życiem. Wystarczy spoj: 
rzeć tylko na niego, jak siedzi śmier- 
telnie znużony i blady, z głową spu- 
szczoną, z modlitwą na ustach... 

Nareszcie powóz staje przed domem 
umierającego. Wnoszą ks. Capellę do 
pokoju chorego, który na widok ka- 
płana w takim stanie wydaje bolesny 
okrzyk. 

-— Mój przyjacielu — rzecze kapłan 
dcbrotliwym, słabiutkim głosem — 
musimy teraz obaj stanąć przed sądem 
Bożym... Czyż nie pójdziemy tam ra- 
zem? Ja pomogę... Przybyłem ratować 
w ostatniej godzinie... 

Wzruszenie ogarnia umierającego. 
Drżąco bierze zimną rękę kapłana i 
zwyciężony taką miłością i bohater- 
stwem, przyciska ją do swych zgo- 
rączkowanych warg. 


— Tak, mój przyjacielu, tożumiem 
cię — rzecze kapłan — ale już nie 
wiele mamy czasu. Proszę się wyspo- 
wiadać. 

Zostawiono dwóch umierających 
samych... 

Gdy znów po jakimś czasie można 
było wejść, blade oblicze szlachetnego 
kapłana  jaśniało nadziemskim bla- 
skiem. Dobry pasterz znalazł swą zbłą- 
kaną owieczkę. 

Przy namaszczeniu Olejem św. mu- 
siał kościelny podnieść i prowadzić rę- 
kę kapłana, któremu brakło już siły. 
Za dotknięciem Olejem św., śmiertel- 
nie chory odżył jakby cudem. Ze zdro- 
wiem duszy wróciły siły schorzałemu 
ciału. 

"Bohaterski kapłan, wyczerpany do 
ostatka, zwraca znużoną głowę ku cho» 
remu ze słowami: | 

— Do widzenia w wieczności. 

Odwożą proboszcza znów na ples 
banię, Głowa zwisa ciężko, głęboko na 
piersi, ręce bezwładne i bezsilne opad: 
ły po obu stronach. 

Jednak żyje jeszcze... Drżące war- 
gi poruszają się... Proboszcz się modli. 

Parę godzin potem parafię obiegła 
bolesńa wieść: ks. proboszez Capella 
nie żyjel.. On, dobry pasterz, który 
życie dał za owieczkę... 

Długo opowiadano o bohaterstwie 
tego kapłana. Najbardziej sławił go 
ten, za którego ofiarował swe życie ka- 
płańskie w ostatniej godzinie, a który 
po Ostatnim Namaszczeniu odzyskał 
zdrowie. 

— Obym mógł dać życie za Kościół 
i jego kapłanów — mawiał często, 
wzruszony do głębi — i zobaczyć się 
w niebie z bohaterskim kapłanem Ca- 
pellą. i TŁ P. 


Katolicki Zakład Blacharski 
galanteryjno-budowlany 


Michał Bacia 


Tarnów, ul. Krakowska 26. — Telefon 284. 
wykonuje wszelkie pokrycia dachów 
i wież kościelnych wszelkimi materiałami, 
przeprowadza gruntowne naprawy, zakła- 
da piorunochrony, wyrabia i utrzymuje na 

składzie roboty galanteryjne. 
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Artyleria przeciwlotnicza 


Ogromny rozwój lotnictwa bombowe- 
go, zwiększenie wysokości jego lotu i u- 
doskonalenie sposobów bombardowania, 
zmuszają wszystkie zagrożone kraje do 
zapewnienia sobie jak najbardziej skutecz- 
nej obrony przeciwlotniczej. Na własne 
lotnictwo już nikt nie zapatruje się jako 
na środek obronny, lecz niemal wyłącznie 
jako na środek walki zaczepnej. Główny 
zatem ciężar obrony przeciwlotniczej spa- 
da przede wszystkim na artylerię przeciw- 
lotniczą. 

Znane są ogólnie postępy, jakie osią- 
gnęło lotnictwo od wojny światowej. 
Mniej natomiast są znane osiągnięcia ar- 
tylerii przeciwlotniczej. Postęp ten ilustru- 
ją najlepiej cyfry, tyczące się liczby po- 
cisków, jakich w różnym czasie trzeba 
było zużyć na zestrzelenie jednego samo- 
lotu. A więc w r. 1914 na zestrzelenie 
jednego samolotu trzeba było zużyć — 
15.000, w r. 1916 — 11.000, w r. 1917 — 
7.000, natomiast w r. 1918 — w miarę 
coraz bardziej doskonalszego sprzętu ar- 
tyleryjskiego — 5000, 3200, 1500, a nawet 
już tylko 600 pocisków. 


W okresie powojennym trafność strza- 
łów artyleryjskich ogromnie. wzrosła. Do- 
świadczenia pokojowe, przeprowadzone 
w r. 1931 ze strzelaniem z 75 mm. armaty 
Vickersa do t. zw. rękawa, ciągnionego 
przez samolot na wysokości 2000 m. wy- 
kazały, że z 70 oddanych pocisków 54 wy- 
buchło w odległości bliższej niż 30 m. od 
rękawa. Popularnie wyraża się to praw- 
dopodobieństwem zestrzelenia jednego sa- 
molotu 13 zaledwie strzałami. W ostatnich 
latach liczba ta została jeszcze znacznie 
obniżona i dochodzi do 8, a czasami 'na- 
wet mniej... i s 

Cóż wykazują doświadczenia z ostat- 
niej wojny w Hiszpanii? Oto dowiadujemy 
się, że artyleria przeciwlotnicza strąciła 
tam więcej samolotów bombowych, ani- 
żeli lotnictwo myśliwskie. Niektórzy na- 
wet zapewniają, że 4/5; twierdzą również, 
że jeden samolot na wysokości około 4000 
metrów może być zestrzelony 15 pociska- 
mi. Możliwe, że jest w tym trochę prze- 
sady. 

Faktem jest, że lotnictwo rządowe do- 
póty nękało swym bombardowaniem ob- 
szary gen. Franco, dopóki nie postarał się 
on o dostateczną ilość nowych 88 mm. ar- 
mat. Samoloty, które natknęły się na ich 
ostrzał, już po pierwszych salwach by- 
wały strącane. Wtedy lotnictwo rządowe 
zaczęło latać znacznie wyżej, ale wsku- 


tek ustawicznie wzrastających strat, już 
w krótkim czasie prawie zupełnie zaprze- 
stawało bombardowania obszarów tyło- 
wych. I odwrotnie, strona rządowa, uzbro- 
jona w 75 mm. armaty przeciwlotnicze do- 
tychczasowego typu, nie wyrządzała nie- 
mal żadnych szkód lotnictwu powstań- 
czemu. 

Dzisiaj już nie ma dwóch żdań co do 
tego, że loty. na wysokościach poniżej 
4000 m., -przy posiadaniu przez nieprzy- 
jaciela artylerii przeciwlotniczej, są zbyt 
ryzykowne. Trzeba więc wznosić się na 
wysokości 5—7000 m. i wyżej — a kto 
wie, czy może w niedługiej już przyszło- 
ści nawet na kilkanaście kilometrów. 

Artyleria przeciwlotnicza wykazuje 
w walce z lotnictwem szereg zalet, któ- 
rych nie ma lotnictwo obronne. A więc: 
gotowość, będąc na: stanowisku, do o- 
twarcia ognia w ciągu niespełna minuty; 
długotrwałość działania, uzależnióną tyl- 
ko od ilości posiadanej amunicji; zdolność 
do zwalczania lotnictwa niezależnie od i- 
lości napastniczych samolotów i wreszcie 
wielką giętkość i skuteczność ognia. Na- 
turalnie, ma artyleria w porównaniu z lot- 
nictwem myśliwskim pewne słabe strony 
i dlatego oba te środki w obronie wza- 
jemnie się uzupełniają. 


Jakiż sprzęt wchodzi w skład nowo- 
czesnej artylerii przeciwlotniczej? Dzieli 
się ona na małokalibrową, średnich i du- 
żych kalibrów. Każdy rodzaj jest przezna- 
czony do zwalczania samolotów na pew- 
nej wysokości. Dla orientacji podajemy 
kilka danych charakterystycznych: arty- 
leria małokalibrowa — kal. do 47 mm. — 
ma pułap czyli dostrzeli do 3000—4000 m., 


"a szybkostrzelność do 120 pocisków na 


minutę; artyleria średnia — kal. 75—90 
mm. — pułap do 8—10.000 m., szybko- 
strzelność 25—30 strzałów na minutę — 
i wreszcie ciężka — kal. 105—t14 mm. — 
pułap do 12.000 m. 

Niezależnie od tego w skład jednostek 
artylerii przeciwlotniczej wchodzą kara- 
biny maszynowe, przeznaczone do zwal- 


czania samolotów na małych wyso- 
kościach. 3 
Nieodzownym i bardzo kosztownym 


sprżętem -artylerii przeciwlotniczej jest 
sprzęt pomocniczy, jak dalmierz, nadsłu- 
chowńiki i reflektory. 

Artyleria przeciwlotnicza dzieli się na 
stałą, półstałą i ruchową. 

Biorąc pod uwagę stałe zwiększenie 
pułapu lotnictwa, zaczyna nabierać zna- 


czenia artyleria ciężka. Na len temat pi- 
sze znany specjalista inż. O. Rougeron, że 
aby dosięgnąć samolot lecący z szybko- 
ścią 400 km/godz. na wysokości 10.000 m., 
artyleria powinna mieć nie tylko dosta- 
teczną donośność, ale i szybkość lotu po- 
cisku. Dawniejszy sprzęt nie odpowiada 
tym wymaganiom, jakim mogą sprostać 
jedynie duże kalibry i wielka szybkość 
początkowa pocisku. 

„Współczesna więc artyleria przeciw- 
lotnicża — pisze wspomniany autor — po- 
winna być w pełnym tego słowa znaczeniu 
artylerią ciężką. Zrozumiała to większość 
potęg wojskowych, pomiędzy którymi po- 
wstało współzawodnictwo o zwiększenie 
mocy artylerii. Od 75 mm. armaty francu- 
skiej, 88 mm. niemieckiej i 114 mm. an- 
gielskiej szybko się. przejdzie do kalibru 
120 mm., a może i więcej, osiągając 130 
i 152 mm., tak, jak na okrętach wojen- 
nych Dunkerque i Richelieu”. Naturalnie, 
nie da się obejść i bez mniejszych armat, 
przeznaczonych do małych wysokości. 

Nawiązując do wzrastającej roli arty- 
lerii przeciwlotniczej, trzeba stwierdzić, że 
aż 2/3 części miliardowej przeciwlotniczej 
pożyczki belgijskiej miały być przezna- 
czone na artylerię przeciwlotniczą. O tym, 
jak broń ta rozbudowuje się w .Sowietach, 
dowiadujemy się z przemówienia Woro- 
szyłowa, wygłoszonego b. r. na -XVIII. 
zjeździe partii komunistycznej. 'Oświad- 
czył on, że sowiecka artyleria przeciwlot- 
nicza w ciągu ostatnich 4 lat zwiększyła 
się niemal czterokrotnie. Jest rzeczą o- 
gólnie znaną, że Hitler mógł szachować 
inne mocarstwa swoim lotnictwem dopie- 
ro po zapewnieniu sobie silnej obrony 
przeciwlotniczej, gdy jednocześnie wiado- 
mo było, że do ustępliwości Francji i An- 
glii w zatargu październikowym ub. roku 
o Czechy przyczyniła się ówczesna sła- 
bość ich obrony przeciwlotniczej. 

Wielki wyścig obecnych zbrojeń po- 
wietrznych pozwala przypuszczać, że udo- 
skonalenie lotnictwa pójdzie w jeszcze 
szybszym, niż dotychczas tempie. Naka- 
zuje to zagrożonym państwom postawienie 
obrony przeciwlotniczej na najwyższym 
poziomie. Całkowicie więc zrozumiała jest 
troska naszego rządu o zapewnienie pań- 
stwu obrony przeciwlotniczej za pomocą 


„najdoskonalszego i najbardziej nowocze- 


snego sprzętu, który by mógł zachować 
swą wartość na dłuższy okres czasu. 
Sprzęt ten jest oczywiście bardzo kosztow- 
ny, zatem i ofiarność nasza nie może być 
skąpa. W. IL 


Pierre L'Ermite. W ie p | a) | k tukku Í acy 


Świat budzi się do nowego życia... 
Uśmiecha się do nas pierwsza, wcze- 
sna wiosna.. Kwiaty bujne pokryją 
niebawem łąki i pola... Wśród gałązek 
świeżej zieleni rozlegać się zaczyna 
świegot ptasząt, chwalących Pana, któ- 
ry zmartwychwstał... 

Kościoły nie mogą pomieścić wier- 
nych, napływających ogromną falą, a- 
by spełnić obowiązek wielkanocnej 
spowiedzi... Wśród tłumów ludzkich 
pojawia się właśnie teraz dziwny kwiat 
wystrzelający w szarym cieniu. Kwiat 
bojaźliwy, zmięszany, ogarnięty tysią- 
cem ludzkich pozorów, noszący dziw- 


ne dosyć imię KATOLIKA NIEPRAK- 
TYKUJĄCEGO. Cóż to za typ właści- 
wie? Trudno zrozumieć to słowo.. WY- 
ciśnijcie jego treść, a zostanie wam 
w rękach sam popiół... 

Któż jest ten człowiek tieptakty» 
kujący? Przecież to nie jest ani bez- 
bożnik, ani poganin, ani żaden inno- 
wierca... Nie — to chrześcijanin, ka- 
tolik, ale taki, który jest nim tylko 
z imienia... Francuz, Który urodził się 
Francuzem, a nie jest Francuzem... 
Niech to kto zrozumie! 
brał 


ochrzczony, był bierzmowany, 


ślub w kościele, dzieci jego chodzą na 
naukę religii. On sam chce być po 
katolicku pochowany, chce mieć ład- 
ñy krzyż na swym grobie... Należy 
więc do nas, wyznaje naszą wiarę — 
tylko... mały drobiazg... Zatrzymuje on 
się właśnie w tym miejscu na drodze 
swych wierzeń, gdzie stoi KONFESJO- 
NAŁ — a tym samym i stopień do Sto- 
łu Pańskiego... Tego miejsca nie prze- 
kroczy jak koń, który spłoszy się cza- 
sem na ulicy, ujrzawszy leżący przed 


, him kawałek papieru... Zapytać takie- 
Taki niepraktykujący Katolik jest 


go, czemu tu właśnie utknął — to od- 
powie: „Nie mogęl... Nie wywierajcie 


na mnie nacisku, bo szkoda czasu i at- 
łasu'.. Takich są u nas setki i tysią- 
ce... wielu z nich jest nawet życzliwie 
usposobionych dla Kościoła. Są między 
nimi bogaci i biedni, uczeni i prostacz- 
kowie... Przyjaciele księży... krewni za- 
konnic i sług bożych, których całe ży- 
cie upływa w cieniu ołtarzy... Stoją 
oni zawsze na jędnym i tym samym 
miejscu, albo cisną się pełni lęku 
w ciemnym kącie... 

Jak jednak się to dzieje, że prze- 
stajemy praktykować? To przychodzi 
całkiem powoli, jak gruźlica, gdy się 
jej nie zapobiega. Przeziębiliśmy ka- 
tar i stał się on chroniczny. To samo 
jest ze zdrowiem naszej duszy. Brak 
nam odwagi do najmniejszego wysił- 
ku — w tym wypadku chodzi o spo- 
wiedź. Wstyd nam przed służbą, przed 
domownikami powiedzieć po prostu — 
„nie jem dziś śniadania aż później, bo 
idę do Komunii św.'... Gdy takich tra- 
pi niepokój i dręczy sumienie, szukają 
przeróżnych pozorów... Mówią np. tak: 

-— Księże drogi, ja nie mogę iść do 
Komunii św. — to byłoby świętokradz- 
two... ja nie mam dostatecznej wiary... 

— A czy pan sądzi, że pan tę wia- 
rę prędzej odzyska, gdy pan będzie 
omijał Komunię św.? Przecież setnik, 
o którym mówi Ewangelia, też nie miał 
dość silnej wiary — ale mówiąc: Wie- 
rzę, Panie! — nie omieszkał dodać za- 
raz; dopomóż mi, abym silniej wie- 
rzyłl 

Człowiek jednak dzisiejszy — ta: 
ki niepraktykujący katolik, nie żąda 
zupełnie, aby mu dać lekarstwo na je- 
go niewiarę.. On woli być słabym 
w wierze, aby nie musiał praktyko: 
wać! To jest wygodniej powiedzieć so» 
kie: Nie komiinikuję, bo wiara moja 
jest za słaba => i teraz powstaje błędne 
Koło, be czełiiu wiara jest taka słaba? 
Właśnia prźez omijanie Sakramentów 
swiętych! * 

Jakże pożałowania godni Są Ci nie- 
praktykujący katolicy! Mają dziwne 
cierpienie: brak im miłości, aby móc 
ukochać, nie czerpią też z prawa nie- 
nawiści. Są pod każdym względem 
neutralni! Neutralni w naszych prże- 
łomowych, burzliwych czasach, 
w czasach rozgorzałej walki klas... 
Neutralni i obojętni, gdy najwznioślej- 
sze nasze ideały społeczne, rodzinne 
i narodowe uginają się pod obuchem 
walącej w nie anarchii 1 komunizmu. 
A ten ich przykład zły jakże jest 
w skutkach fatalny... Żyjemy dziś prze- 
cież wszyscy w domach jakby ze 
szkła — wszystko,. co czynimy, wy- 
wiera wpływ na nasze otoczenie! Każ- 
dy ojciec rodziny, każdy urzędnik, 
przedsiębiorca, jednym słowem czło- 
wiek żyjący wśród ludzi — jeżeli nie 
potwierdza swym życiem tego, co sta- 
nowi istotę jego wiary — czyni praw- 
dziwe, moralne spustoszenie! Co za 
straszna odpowiedzialność! A w godzi- 


nę śmieřci te wszystkie trudności i 
wątpliwości zaczynają go dopiero drę- 
czyć najdotkliwiej. Milczy zawzięcie, 
pasuje się sam ze sobą — cała prze- 
szłość staje mu przed oczami. Cierpi 
sam i każe cierpieć ze sobą wszyst- 
kim swym najbliższym. Księdzu, któ- 
ry go życzliwie wspomaga i chce ra- 
tować — drogę nawet do chorego u- 
trudnia się i czyni zawiłą. Tylnymi 
schodami, po jakichś stromych stop- 
niach i ciemnych korytarzach wpro- 
wadza się kapłana z ostatnią pocie- 
chą, każe mu się czekać przed drzwia- 
mi, tłumaczy mu się szczegółowo, jak 
należy podejść do chorego, aby go nie 
urazić, tak, jakby do czynienia było 
z jakimś tchórzem, czy małym dziec- 
kiem. Prosi się księdza, by powiedział, 
żeśmy go spotkali przypadkiem na u- 
licy, a broń Boże, nie wolno powie- 
dzieć, kto po niego posyłał... 

Jakże inaczej wyglądają ci odważ- 
ni, którzy nie wstydzą się farbę poka- 
zać, którzy całe swoje „credo“ prze- 
szli ze śpiewem na, ustach w życiu 
aż do progu drugiego życia! Którzy są 
w całej pełni tym, czym są. Którzy 
w okresie przedwielkanocnym spełnia- 
ją wszystkie przepisane praktyki, a 
święto Zmartwychwstania obchodzą 
z radosną dumą razem i wspólnie z ca- 
łym Kościołem. ~ TŁ SŁ S$. 


e DIECEZJI 


ODZNACZENI: 


Ks, Dunajecki Antoni, prob, w Kolbu: 
sżówej, mianowany honorowym kanoni- 
kiem Kapituły tarnowskiej. 

Rokietą i Mantoletem: ks. Siedlik Fran- 
ciszek, prob. w Pogwizdowie, ks. Trytek 
Władysław, prob. w Korzennej, ks. Wa- 
łęcki Jan, prob. w Łączkach Kucharskich, 
ks. Badowski Józef, prob. w Zagorzycach, 
ks. Całka Alojzy, prob. w Nowym Rybiu, 
ks. Lewandowski Piotr, prob. w Piwnicz- 
nej, ks. Wawrzykowski Adam,' prob. 
w Ropie. 

Tytuł kanonika (Exp. Can.) otrzymali: 
ks. Habela Marian, prob. w Niwiskach, 
ks. Garlik Władysław, prob. w Lubczy, 
ks. Chmiel Jan, prob. w Iwkowej, ks, Po- 
toniec Jan, prob. w Mystkowie, iks. Kozioł 
Jan, prob. w Zborowicach. 

* 


Radłów. Na terenie naszej parafii rad- 
łowskiej już od 3 lat istnieje Caritas. 
Działalność Caritasu jest. ogromnie zba- 
wienna. W tym roku na Wielkanoc ks. 
dziekan Kornaus zwrócił się z prośbą do 
parafian, by przy święceniu pokarmów we 
Wielką Sobotę złożono podarki do Ca- 
ritasu na rzecz ubogich. Zbiórka dała wy- 
niki nadzwyczajne. Obdarzono hojnie 70 
biednych i chorych w parafii. Podziałem 
i rozdawaniem zajął się zarząd Caritasu, 
prezeska Kobiet z Woli Radłowskiej Du- 
lianowa i prezeska z Biskupic Radłowskich 
Marcinkowska. Chorym i sparaliżowanym 
podarki świąteczne zanosiła do domów 
siostra parafialna ze swoją pomocnicą. Za- 


O 
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rząd Caritasu tą drogą wszystkim Ofiaro- 
dawtom składa serdeczne Bóg zapłać. 
Jan Traczyk, prezes Caritasu. 
x á 


Wierzchosławice. Dnia 10 kwietnia br. 
odprowadziliśmy na wieczny spoczynek 
nieodżałowanej pamięci najukochańszego 
druha Antoniego Mistora, który odszedł 
od nas po nagrodę do Boga w 20 wiośnie 
życia. Pracował przykładnie i pilnie w na- 
s/ym oddziale do czasu, gdy chóroba zmu- 
siła:go do przerwy. Cicho znosił cierpie- 
nia, które mu bardzo dolegały. ' 

Na pogrzebie druhowie nieśli na bar- 
kach trumnę ze zwłokami śp. druha. Po- 
przedzomy' marszem żałobnym orkiestry 
druhów ze Zbylitowskiej Góry, sztanda- 
rami i szeregami licznie zebranych dru- 
hów i druhen, ruszył kondukt żałobny. 
Na cmentarzu druh prezes Wzorek Mi- 
chał pożegnał zmarłego imieniem oddzia- 
łów KSMM. i KSMŻ. 

Za wzięcie udziału w pogrżebie ś. p. 
dha Antoniego Mistora orkiestrze KSMM. 
ze Zbylitowskiej Góry, oraz druhom i 
druhnom „Bóg zapłać”. 


Muniga Roman, nacz. oddz. 
* 


Ochotnica Górna. W święto patróhalne 
KSK. odbyła się uroczystość poświęcenia 
sztandaru tutejszego oddziału. Zaproszo- 
ny przez naszego ks. Asystenta ks. prob. 
M. Sotowicz z Ochotnicy Dolnej wygłosił 
okolicznościowe kazanie. W czasie sumy 
uszystkie członkinie przystąpiły do Ko- 
munii św. Po nabożeństwie w sali domu 
parafialnego odbyła się uroczysta akade- 
mia, na którą złożyły się śpiewy, refera- 
ty, przemówienia i sztuka sceniczna, ode- 
grana bardzo udatnie przez oddział KSMŻ... 

Aniela Czajka, sekr. 
a 


„Chcę się użalić na przykrość, ja: 
ka mię spotkała tu w naszym szpitalu 
od Pana lekarza. Siódmego marca zgło: 
siłam się z moim synem Alojzym, ponie: 
waż od dwóch lat cierpi na straszne darcie 
w nogach. Lekatstwa nie skutkują, prosżę 
zatetń, aby był łaskaw zostawić go w szpi- 
talu na parę dni, bo w domu zimno, a t- 
brańkc ma liche i buciki, a w dodatku 
ojca mia chorego ña serce i dobija go tym 
krzykiem. 

Pan lekarz mi na to: — Choroba ta do 
szpitala się nie nadaje, a nie róbcie dzie- 
ci, jak nie macie dla nich okrycia. 

— Proszę dalej; — A może zrobić 
prośbę, aby pojechał gdzieś do kąpiel? 

— Nie ma takiego miejsca na Kasę 
Chorych — odpowiada. 

Wyszłam jakby skamieniała, bo mię 
skompromitował przy moim dziecku. Mój 
syn trzynastoletni ma wiedzieć, że jest 
niepotrzebny i że nie istnieje dla niego 
pomoc. Czy ludzie inteligentni o tym nie 
wiedzą, że to dla takiego chłopca jest zły 
drogowskaz? 

Pytam — gdzie jest szacunek dla ucz- 
ciwej matki? Kto mi na to odpowie? To 
nie tylko w tym wypadku, to się często 
spotyka i to od ludzi inteligentnych. Ka- 
mienują nas słowami, świadomie nie ma 
się mieć dziecka — chyba, że kto głupi. 
Kto wyda i wychowa dobrego obywate- 
la, dobrego Polaka, jak nie wiejska mat- 
ka? Żydowskie dzieci z Brzeska co rok 
jeżdżą do Rabki. Nam nie ma kto pomóc. 
Jak my potrafimy w takiej atmosferze 


. Związków Zawodowych, 
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wychować dobrego patriote Polaka, za to 


napawanie nas goryczą. 
Bardzo proszę to ogłosić w „Naszej 


"Sprawie'. Za prawdziwość tych słów tu 
zamieszczonych mogę odpowiadać pod 
przysięgą”. 


Komorowska Wiktoria, Okocim, nr 365. 


Mościce. Liga Morska i Kolonialna, 
Oddz. w Mościcach, organizuje na dzień 
3 i 4 maja br. wycieczkę specjalnym po- 
ciągiem popularnym z Tarnowa i Mościce 
do Warszawy przez Dębicę—Sandomierz 
pod hasłem: „Na wielką rewię wojskową 
i zwiedzenie stolicy. Koszt udziału w wy- 
cieczce 15 zł 

Odjazd z Tarnowa dnia 2 maja br. ok. 
godz. 23.30. — Odjazd z Warszawy dnia 
4 maja br. ok. godz. 17.30. — Pociąg zo- 
stanie uruchomiony, o ile do d. 23 kwiet- 
nia br. zostanie zgłoszonych na wycieczkę 
minimum 200 osób. Zgłoszenia przyjmuje 
w Tarnowie „Orbis“, ul. Krakowska 11, 
tel. 77, a w Mościcach Portiernia Główna, 
tel. 222 i Portiernia Administracji, tel. 111. 

Przewidywany postój pociągu na sta- 
cji Dębica i Tarnobrzeg, oraz na innych 
stacjach w razie wcześniejszego zgłosze- 
nia. Przy odjeździe do pociągu popular- 
nego z innych miejscowości przewidziana 
jest 50% zniżka kolejowa po uprzednim 
wykupieniu „karty uczestnictwa". Pracow- 
nicy Z. F. Z. A. mogą otrzymać bilety na 
kredyt, z potrąceniem należności w 3 ra- 
tach miesięcznych. 

-Tarnów. Posiedzenie Zarządu Okręgo- 
wego Ch, Z. Z. w Tarnowie. Dnia 16 kwiet- 
nia br. odbyło się w Tarnowie posiedzenie 
Zarządu Okręgowego Chrześcijańskich 


Obrady Zarządu cechowała głęboka 
troska o przyszłość i ugruntowanie chrze- 
„ścijańskiego ruchu zawodowego na tere- 
nie Okręgu. 

Powzięto cały szereg doniosłych u- 
. chwał, przede wszystkim uchwalono jed- 
nogłośnie rozwinąć w ramach organiza- 
cyjnych jak najszerszą propagandę za sub- 
skrybowaniem Pożyczki Obrony Przeciw- 
lotniczej. 

Uchwalono tworzenie Powiatowych Rad 
Ch. Z. Z., które by miały na celu koordy- 
nowanie prac Ch. Z. Z. na terenie danego 
powiatu, uchwalono obchodzić uroczyście 
„Święto Pracy“ z okazji wydania papie» 
skich encyklik społecznych, oraz w. i. 


Koi bóle i kurcze 
wzmacnia ż o łą de k 
usuwa złe trawienie 


Balsam kapucyński 


z orłem 
Magistra Krzysztoforskiego 


Niezbędny środek domowy o 
dużej wartości leczniczej — 
winien znajdować się w każ- 


kachoddaje nieocenlone usługi 


ź 


/. Cena za 1 fl. zł 1-80 


Miny i 


LABORATORIUM CHEM. - FARM. 


Magister KRZYSZTOFORSKI 
TARNÓW UL, TOWAROWA 1, 


dym domu, W nagłych wypad 


„NASZ SKLE Pu 


Związku Parafialnego „CARITAS” 
obok kościoła Księży Misjonarzy w Tarnowie 


poleca po cenach przystępnych: 


Towary galanteryjne, wyroby 
kosmetyczne, wyroby skórzane, 
roboty ręczne, dewocjonalia, 
oraz przyjmaje do endlowania, 
jak również wybija wzory do 
robót ręcznych. 


Zakład wyrobów kościelnych 
okuć i gwoździ sztandarowych 
Rok założenia 1888 


FERDYNAND ROGOWSKI 
TARNÓW, UL. KRAKOWSKA L. 24. - OFICYNY 
Poleca swoje wyroby kościelne ze srebra, 
brązu, miedzi, i innych metali jako to: 
kielichy srebrne i półsrebrne, krzyże, monstran- 
cje, puszki, pająki, dzwonki harmonijne, pateny 
do chorych i t. p. 

Posiada stale na składzie wyżej wymienione 
sprzęty liturgiczne po cenach przystępnych. — 
przyjmuje również takowe do naprawy, sre- 
brzenia, złocenia i odnowienia. 


PRZEDSIĘBIORSTWO 
ELEKTROTEOHNIOZNE 


Czesław Bandura 
TARNÓW — PI. Kazimierza W. 1. — Tel. 98. 
Budowa urządzeń elektrycznych: siły, kwlatla, 

teletonów, sygnalizacji, radio. 
Sprzedaż: materiałów elektrycznych, motorów, żarówek, 
radio, iamp radiowych. — Warsztat reperacyjny maszyn 
elektrycznych, aparatów radiowyot, głośników, słuchawek, 
detektorów, akumulatorów, fachowe ladowanie i əb- 
$ slaga tychże, 
Kosztorysy I porada na Łłądanie gratis. 
Rok założenia 1517. 


Elegancka pani 
kupuje tylko w firmie 


BŁAWAT POLSKI 


St. Sikorski 
Tarnów, Katedralna 7 
Bogaty wybór 
w wełnach 
ijedwabiach. 


Wielki wybór firanek. 
Ważne dla PT. Duchowieństwa 
i Komitetów kościelnych. 


Pracownia 
art, rzeżbiarsko-pozłotniczo-stolarska 


wykonuje nowe i odnawia stare: ołtarze, 
ambony, konfesjonały, feretrony, ławki, bra- 
"my i figury. 

Projekty bezpłatne, ceny bezkonkuren- 
cyjne, wykonanie solidne itermin wykonania 
są dewizą wytwórni. 

Stanisław Kozioł 
Wola Rzędzińska koło Tarnowa, 


"i 


Do sprzedania M 
3 morgi ziemi, nowy budynek mieszkalny 
i stodoła — 3 klm. od Dębicy. 
Adres: Korus Jan, Wolica, p. Dębica. 


Wiere 
e:z POLSKI 


W przejeździe. Rumuński minister spraw 
zagr. Gafencu przejeżdżał w poniedziałek 


‘przez Kraków. Do salonki pociągu, w któ- 


rym jechał Gafencu, wsiadł w Krakowie 
minister Beck, aby w drodze do Katowic 
wspólnie przeprowadzić rozmowy na te- 
maty bieżące. 

Naczelny wódz Estonii w Warszawie. 
Naczelny wódz armii estońskiej gen. Lai- 
doner przybył do Warszawy z wizytą. 


Budowa świątyni Opatrzności. W naj- 
bliższym czasie na terenie pola Mokotow- 
skiego w Warszawie rozpoczynają się pra- 
ce przygotowawcze pod budowę świątyni 
Opatrzności, jako wypełnienia wotum. 
Rozległy plac w dzielnicy marsz. Piłsud- 
skiego, na którym ma stanąć świątynia — 
pomnik wdzięczności — został już odgro- 
dzony i rozpoczęto roboty nad badaniem 


„gruntu. Jakkolwiek kościół będzie zbudo- 


wany za pieniądze państwowe, to jednak 
Federacja spełnienia wotum narodowego 
zamierza apelować także do ofiarności spo- 
łeczeństwa. 

Uchwała ludowców. Dnia 15 bm. odbył 
się w Tarnowie zjazd delegatów kół Stron. 
Ludowego pow. tarnowskiego, w którym 
wziął udział Wincenty Witos. Przemówie- 
nia, wygłoszone na zjeździe, cechował wy- 
soki patriotyzm. Wśród szeregu uchwał, 
dotyczących spraw wewnętrznych, podję- 
to jednogłośnie uchwałę tej treści: „Nad- 
zwyczajny zjazd Stronnictwa Ludowego 
w Tarnowie zgodnie z całym Stronnictwem 
stwierdza uroczyście, że chłopi polscy 
w tym Stronnictwie zorganizowani wszel- 
kimi wysiłkami, na jakie ich stać, przy- 
czynią się do ©obrony państwa przed 
wszystkimi wrogami". 

` * 

Cała osada szlachecka wróciła ha łono 
Kościoła, W parafii wyraczańskiej, deka- 
natu kostopolskiego, dzięki pracy apostol- 
skiej miejscowego proboszcza, w końcii 
Wielkiego Postu powróciła gromadnie do 
Kościoła katolickiego kołonia Szymonisko, 


zamieszkała przez zruszczonych Polaków. 


> 

Jadą do Polski, by sóbie pojeść.. 
W Katowicach zaobserwowano ciekawe 
zjawisko. Codziennie, a szczególnie w rile: 
dziele i święta po południu Katowice za: 
lane są po prostu gośćmi ze Śląska nie* 
mieckiego. Począwsży od południa, od gra- 
nicy niemieckiej, po drogach śląskich wi- 
ją się sznury samochodów, autobusów, ro- 
werów, a nawet i pieszych. Wszystko za+ 
opatrzone w tytńnczasowe przepustki, ob- 
lega restauracje i zamawia ciastka, ulu- 
bioną kawę z pianą, lub prostą kiełbasę 
z kapustą. Wieczorem rozpoczyna się od- 
wrót z kawałkiem kiełbasy w kieszeni dla 
„swoich', Podobne spostrzeżehia notować 
móżna w wielu nadgranicznych miastecz- 
kach Wielkopolski, 


Mieszkanie 2-pokojowe z kuchnią w m. 
Tarnowie potrzebne od 1 maja b. r. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracja „Na- 
szej Sprawy". 


Mieiai 
e ŚWIATA 


Wzór wsi katolickiej. W odległości 30 
klm. od Hsinkingu, stolicy Mandżurii, le- 
ży wieś chrześcijańska, t. zw. „Osiem ma- 
łych domków". Wieś tę, uznawaną przez 
tamtejsze władze za osadę wzorową, za- 
łożyło osiem rodzin katolickich, które o- 
siadły tu przed 130 laty. Dzisiaj gromada 
liczy kilkaset domów i 2000 mieszkańców, 
"bez wyjątku gorliwych katolików. Wraz 
z małym kościółkiem, otoczonym murami, 
ośrodkiem życia całej osady, wieś robi 
wrażenie jakiegoś dużego klasztoru. Ran- 
ny brzask zastaje całą społeczność osady 
zebraną w. kościele na Mszy św., dzień 
także żegnany jest wieczorem wspólnym 
odmawianiem modlitw. Władze chętnie od- 
wiedzają tę gromadę. 

Odrodzenie /seminariów w Hiszpanii. 
W Hiszpanii, świeżo oczyszczonej z wro- 
ga, otworzono na nowo 40 seminariów, do 
których zapisało się 4000 alumnów. Liczba 
powyższa przekracza wszystkie dotych- 


Z 


przeszłości 


NIEWOLNICTWO 
W. STAROŻYTNYM ŚWIECIE. 

Podstawowa prawda 8 
wszystkich ludzi i wspólnym ich pos 
chodzeniu, wypisana ra pierwszych 
stronicach Księgi Rodzaji, została ry- 
chło zaciemniona i odrzucona wskutek 
ludzkich namiętności i przesądów. Jak 
daleko tylko sięgnąć możemy w prze- 
szłość, we wszystkich okresach dzie- 
jów widzimy ludzkość podzieloną na 
dwie warstwy: ludzi wolnych, cieszą- 
cych się wszelkimi prawami i brzywi- 
lejami, i niewolników, obarczonych sa- 
mymi tylko obowiązkami. 

Ten podział filozofia starożytna u- 
ważała za całkiem naturalny, wynika- 
jący z prawa natury. Ucztiowie Sokra- 
tesa porównywali często niewolnika ze 
zwierzęciem. Arystoteles pisał, iż sto- 
sunek pana i niewolnika jest taki sam, 
jak artysty i narzędzia. Najbardziej ra- 
dykalni myśliciele nie domagali się ni- 
gdy zniesienia niewolnictwa, ale tyl- 
ko równomiernego rozdziału niewolni- 
ków pomiędzy obywateli. „Ciałem bez 
duszy“ nazywają niewolnika pisarze 
rzymscy. Według cywilnego prawa 
rzymskiego niewolnik nie jest pełną 
osobą ludzką, nie może nic posiadać 

/ 


rówrości 


Gżasowe cyfry. Episkopat zaapelował do 
katolików Hiszpanii o pomoc materialną 
dla seminariów, w odpowiedzi na to pa- 
sypały się liczne, hojne ofiary, W diece- 
zji np. sewilskiej ofiary z jednego miesią- 
ca wystarczą na utrzymanie seminarium 
przez cały rok. 


W uwolnionym Madrycie. Korespon- 
denci pism opisują ruinę stolicy Hiszpa- 
nii, która ukazuje się teraz, gdy ma się 
rozpocząć normalne życie. Blisko 10% 
mieszkańców Madrytu umarło z głodu, a 
drugie 10% wymordowano. Są w Madry- 
cie całe domy i wille, gdzie nikt już nie 
mieszka, bo wszyscy mieszkańcy wyginę- 
li. W Madrycie nie widać dziś prawie dzie- 
ci, w tym samym Madrycie, którego były 
one dawniej dumą i radością. Nie wytrzy- 


„mały po większej części nędzy, głodu i 


poniewierki. Nie ma tam też zwierząt, nie 
ma drzew, ani kwiatów. Wszystko zabiła 
wojna.. 

Kościoły uległy zniszczeniu lub zamie- 
nione były na garaże, czy biura werbun- 
kowe. Dópiero w pierwszą niedzielę wy- 
swobodzonego Madrytu — 2 kwietnia — 
przed ‘kilku ocalałymi kościołami ze- 
brały się takie tłumy, że trudno się było 


katoli kiego 
ha własńość, nic otrzymywać, ani 
w testamencie przekazywać. Nie może 
tówńież wchodzić w związki małżeń- 
skie. Ustawa pozwalała mu za opłatą 
jedynie ña t. zw. eontubernium, t. j. 
niby małżeństwo, oczywiście tylko 
ź niewolnicą. Dzieci pochodzące z ta- 
kiego ich zazwyczaj krótkotrwałego 
pożycia stawały się własnością pana. 
Niewolnik był też odsunięty od wszel- 
kich obrzędów. religijnych. Nie przy- 
sługiwały mu też żadne prawa obywa- 
telskie, Same liczne w języku łaciń- 
skim pogardliwe nazwy i określenia 
niewolników wskazują dosadnie na ich 
nędzny stan. Ferrabile genus,= ludzie 
przywykli do łańcuchów; virgarum de- 
liciae = rozkosz rózeg; stimulorum se- 
ges — nasienie dla batów i t. p. 


Chociaż niewolnicy pracowali bez 
wytchnienia całymi dniami, pożywie- 
nie ich było jak najmarniejsze. Otrzy- 
mywali po kawałku chleba i trochę na- 
poju, mieszaniny wody rzecznej, nie- 
kiedy nawet morskiej, pośledniejszego 
wina i octu. Na noc zamykano ich 
w t. zw. ergastula subterranea; t. j. ko- 
morach podziemnych, gdzie spali na 
gołej ziemi, podczas gdy ich pan po 
dniu spędzonym na ucztach i igrzy- 
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przecisnąć. Wstrząsający to był widok tłu- 
mów pogrążonych w modlitwie w ogra- 
bionych kościołach, bez kapłana, bez krzy- 
ża. wśród nagich ścian. 

Ofiarą czerwonych — według ostatnich 
obliczeń — padło 12 biskupów ħiszpań- 
skich. 

Milion 200 tysięcy osób zginęło ogółem 
w czasie domowej wojny hiszpańskiej, 
ż czego 450 tysięcy RRT sz D 


Na Morawach, sgałóco dick; zupełnie 
z wszelkich towarów, wywiezionych 
w głąb Niemiec, dają się zauważyć obja- 
wy roboty konspiracyjnej, skierowanej 
przeciwko najeźdźcy. Na murach miaste- 
czek nieznani sprawcy rozlepiają drukó- 
wane ulotki przeciwniemieckie w języku 
czeskim. Młodzież organizuje się w koła 
konspiracyjne, przybierając za hasło roz- 
poznawcze: „Bądź przygotowany”. 

Odrodzenie ducha religijnego we Fran- 
cji. Prasa zagraniczna zwraca uwagę na 
wielką zmianę nastrojów zarówno wśród 
najszerszych warstw ludności, jak i w sfe- 
rach rządowych we Francji w stosunku 
do Kościoła i Watykanu. Wobec widmą 
wojny nad Europą, patriotyzm każe Fran. 


zwa 


skach rozlegał się na purpurą zaście- 
lanych sofach. Mógł też pan karać, 
smagać, a nawet na śmierć skazać swe- 
go niewolnika — bez żadnego ograni- 
czenia i odpowiedzialności. Wystar- 
czyło, by wskutek nieostrożności stłukł 
jakieś naczynie, pobrudził marmur, a 
już za karę wkrótce wisiał na krzyżu. 


Biada mu, gdyby próbował ucieczką 


od złego pana zmienić swój los. 
Schwyconemu- przebiją uszy, a na 
czole rozpalonym żelazem wypiszą 


„dwie początkowe litery, łacińską i gre- 


cką, słowa fugitivarius — zbieg, albo 
też zakują mu na karku żelazny łań- 
cuch ze słowami: „Zatrzymaj mię, bo 
jestem zbiegiem, i odstaw mię memu 
właścicielowi". W muzeach rzymskich 
można dziś oglądać zbiory 'takich hań- 
biących naszyjników, okrutne świa- 


-dectwa niedoli niewolników za czasów. 


pogaństwa. 


Niewolnicy w przeważnej części 
byli zatrudnieni przy pracy na roli. Na 
jednym z zachowanych malowideł e- 
gipskich widzimy czterech niewolni- 
ków, zaprzężonych w dwie pary do 
pługa, zupełnie jak zwierzęta pociągo* 
we. Podobnie pracowali hiłoci w Gre- 
cji. Jeden z historyków opisuje ich 
„grzbiet zesmagany batem i obolały od 
rzemieni, skute ręce i spętane nogi". 


Innym zajęciem niewolników było 
wznoszenie budowli, tych olbrzymich 
gmachów, których ruiny podziwiamy 
dzis nad brzegami Nilu, Eufratu, 
w Rzymie. Ileż tysięcy niewolników 
zginęło przy ich budowie! Każdy nie- 


-aël kamień kosztował jedno życie 


ludzkie. 


Cała wreszcie służba domowa skła- 
dała się z niewolników i niewolnic. 
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cuzom nawiązać do bogatych skarbów tra: 
dycyj — tradycyj religijnych i moralnych, 
które chroniły Francję przez blisko dwu. 
tysiąclecie. 

Owa zmiana uwidocznia się w życzli- 
wym ustosunkowaniu się społeczeństwa 
francuskiego do Kościoła, do Stolicy Apo- 
stolskiej, do księży, zakonów i ich dzia- 
łalności. 

W okresie Wielkiego Tygodnia kościo- 
ły paryskie o każdej porze dnia były prze- 
pełnione. Wprost trudno było przedostać 
się do świątyń. W wielkanocnej Spowie- 
dzi i Komunii świętej, urządzanej co roku 
przez organizację młodzieży uniwersytec- 
kiej, wzięło udział w roku bież. 4105 stu- 
dentów z jednej tylko politechniki pa- 
ryskiej. 


WYSTAWA OBRAZÓW i DRZEWORYTÓW 
Proł. A. Laszenki 


została otwarta dnia 19 kwietnia 1939 r. 
o godz. 16:30 w salach Komunalnej Kasy 
Oszczędności w Tarnowie. 


KUCHARKA — wiek średni — dobre 
śwładectwa — praktyka w pensjonatach 
poszukuje pracy. — Chętnie na wyjazd. 
Zgłoszenia w Admin. „Naszej Sprawy". 


Spełniali najróżnorodniejsze zajęcia 
w ogrodzie, kuchni, garderobie. Pod- 
czas uczt donosili gościom w złotych 
naczyniach wyborne wina, wkładali 
im na głowy wieńce, czyścili natych- 
miast poplamione kobierce, rozpylali 
perfumy, pomagali przy ubieraniu się 
dumnym matronom, co to „pod ko- 
sztownymi sukniami ukrywały serce 
i instynkty dzikich Iwic", I tu za naj- 
mniejsze uchybienie, niedopatrzenie 
czekała ich surowa chłosta. 


O niewolnikach gladiatorach już 
wspominaliśmy. Specjalni przedsię- 
biorcy trudnili się tresurą i dostarcza- 
niem tych nieszczęśliwych zapaśników, 
których walki były tak ulubionym wi- 
dowiskiem patrycjuszów i ludu rzym- 
skiego, konieczną przyprawą wszelkich 
uroczystości państwowych. Nic lepiej 
nie daje nam poznać, w jakiej pogar- 
dzie miano wówczas życie ludzkie, jak 
przysięga, którą składali ci nieszczę- 
śnicy przy rozpoczynaniu swego nowe- 
go zawodu: „Przysięgam, że jestem go- 
tów ponieść śmierć w łańcuchach, pod 
haiem lub pod mieczem, i podporząd- 
kować się z ciałem i duszą pod wszel- 
kie rozkazy mego pana'. 


Ilość niewolników w starożytności 
przewyższała kilkakrotnie liczbę wol- 
nych obywateli. W prowincji Attyce, 
o powierzchni paru naszych powiatów, 
na 20 tysięcy wolnych mieszkańców 
było 400 tysięcy niewolników. W każ- 
dym prawie większym mieście znajdo- 
wał się rynek, na którym odbywał się 
handel niewolnikami. Trudniący się 
tym procederem handlarze zawieszali 
im na czole tabliczki z wypisanymi ich 
zaletami i wadami. Najlepsi, wybrani 


Pezy głośniku lub słuchawce 


Program radicwy od 23 do 29 kwietnia. 

Codz. godz. 6.30 Aud. poranna; godz. 
12.3 Aud. połud.; godz. 20 Aud. dla wsi. 

Niedziela 23 IV. Godz. 7.15 Aud. po- 
ranna; 9.30 Odpust św. Wojciecha, trans- 
misja z Gniezna; 12.3 Poranek symfonicz- 
ny ze Lwowa; 13.15 Muzyka; 14.40 Aud. 
dla dzieci; 15 Aud. dla wsi; 16.30 Śpiew; 
17 „Teatr wprowadza autora” — audycja! 
z Poznania; 17.45 Podwieczorek przy mi- 
krofonie. 

Poniedziałek 24 IV. Godz. 11 Aud. dia 
szkół, 13 Aud. dla kupców i rzemieślni- 


ków; 15 Słuch. dla młodzieży: „Przygody ' 


Aikara-Zapałki”;, 15.30 Muzyka ze Lwo- 
wa: 16.35 Recital pianisty rumuńskiego 
Th. Demetriescu; 17.5 „Podniebnym szla- 
krem do serca Czarnego Lądu", reportaż; 
17.22 „Biały Algier" , reportaż muzyczny, 
18 Koncert; 18.30 Aud. strzelecka; 19 Kon- 
cert z Poznania; 21.45 ,,„Wiosna”, fragment 
oratorium Haydna „Pory roku”. 

Wtorek 25 IV. Godz. 11 Aud. dla szkół; 
11.15 Koncert; 15 Pogadanka dla młodzie- 
ży; 15.30 Muzyka z Wilna; 16.50 Żołnierze 
walki z nędzą, pogadanka; 17.5 Koncert; 
17.30 „Z pieśnią po kraju”; 17.55 „Linia 
kolejowa Śląsk—Wołyń', pogadanka; 18.5 
Koncert, 18.30 Aud. dla robotników; 19 
„Pod polską banderą”, koncert rozrywko- 
wy, 20.15 Koncert. 


zazwyczaj z jeńców wojennych, nosili 
na głowie wieniec z liści. Nabywca, 
który pótrzebował robotnika do żarn, 
do tłoczenia wina, albo gladiatora czy 
pedagoga, oglądał wystawionych na 
sprzedaż uważnie, badał ich siłę, inte- 
ligencję, fachowe wiadomości, po czym 
dobijał targu. Ceny były oczywiście 
różne, zależnie od sprawności i innych 
przymiotów niewolnika. Za robotnika 
rolnego płacono 100—500 szelągów, za 
nauczyciela wymowy do 1500 szelą* 
gów, za lekarza około 60 groszy zło- 
tych. 


Taki kupiony niewolnik był już cał- 
Kkowicie zdany na łaskę swego nowe- 
go pana. Zamożniejsi Rzymianie, po- 
siadający większą ilość niewolników, 
nieraz po prostu dla rozrywki ich zabi- 
jali. Niejaki Vedius Pollion ich krwią 
karmił codziennie hodowany przez sie- 
bie specjalny gatunek ryb. Cesarz Au- 
gust polecił powiesić niewolnika na 
maszcie okrętu za to, że potrącił na 
śmierć jego oswojoną przepiórkę. Ce- 
sarz Kommodus pewnego razu kazał 
wrzucić do wrzącej wody dwóch nie- 
wolników za to, że mu przyrządzili 
w łaźni nieco za gorącą kąpiel. Kleopa- 
tra, zamierzając po bitwie pod Akcjum 
pozbawić życia Antoniusza, próbowała 
przedtem skuteczności różnych trucizn 
na swych hiewolnikach. Za panowania 
Kaliguli ze względów oszczędnościo- 
wych ciałami niewolników żywiono 
dzikie zwierzęta w amfiteatrze. 


Niewolnika. podeszłego już w la- 
tach lub chorego usuwano na wyspę 
na Tybrze, gdzie z głodu kończył ży- 
cie. Niekiedy próbowano go jeszcze 
sprzedać na targu. Katon radzi oszczęd- 


Środa 26 IV. Godz. 11 Aud. dla szkół; 
15 Aud. dla młodzieży: „Nasz koncert"; 
15.30 Muzyka z Poznania; 17.15 Sonety 
instrumentalne, aud. muzyczno-poetycka; 
té Piosenki włoskie; 19.3 Koncert; 20.15 
Koncert; 21 Koncert, 22.5 Muzyka krajów 
ko:eanialnych; 22.40 Pieśni Morza. 

Czwartek 27 IV. Godz. 11 Aud. dla 
szkoł, 15 Pog. dla młodzieży; 15.15 „ko- 
bieta współczesna", dialog; 15.30 Muzyka 
z Katowic; 16.20 „O reformie rolnej“, od- 
czyt dla liceów; 16.40 Recital organowy 
Wi Kalinowskiego; 17.15 „Żywe labora- 
torium", pogadanka; 17.25 „Z kapelą i ze 
śpiewem“, koncert; 18.35 „Opowieść o Mo- 
niuszce', aud. II.; 20 Aud. dla młodz. wiej- 
skiej, 20.15 Koncert. ' 

Piątek 28 IV. Godz. 11 Aud. dla szkół; 
15 „Marzenia o skrzydłach”, „słuchowisko 
dla młodzieży; 15.35 Muzyka z Łodzi; 18 
Piosenki marynarskie; 18.20 praca przed- 
olimpijska lekkoatletów, pogadanka; 18,30 
„„Kurant staroświecki' — „Miłość dar nie- 
ba zbyt drogi”; 20.15 Koncert; 21 Pieśni o 
morzu; 21.15 Koncert z Filharmonii War- 
szawskiej. 

Sobota 29 IV. Godz. 11 Aud. dla szkół; 
15 Słuchowisko dla dzieci; 15.30 Muzyka 
ze Lwowa; 17.15 „Przed 120 laty”, aud. 
muzyczno-słowna; 18 Aud. japońska z o- 
kazji święta narodowego Japonii; 18.15 
Chór Dana; 18.30 Aud. dla Polaków za gra- 
nicą; 19.15 Koncert; 20.15 Koncert; 21 
Koncert. 
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nemu obywatelowi wyprzedawać „sta- 
re woły, wozy, żelaziwo i starych 
niewolników". Nawet dla najświatlej- 
szych mężów starożytności życie nie- 
wolnika nie przedstawiało żadnej war- 
tości. W sławnym dziele „O obowiąz- 
kach', uchodzącym na najwspanialszą 
syntezę moralności starożytnej, Cice- 
ro przytacza bez objaśnienia za jednym 
z uczonych moralistów następujące 
rozwiązanie wątpliwości, jak w danym 
wypadku należałoby postąpić: „Jest się 
na słabym statku na pełnym morzu; 
ma się przy sobie złego niewolnika i 
dobrego konia; nadciąga burza; kago 
należy wrzucić do wody, by uchronić 
statek od zatonięcia? Uczucie dyktuje 
jedną radę, oszczędność drugą“. 

Rzecz dziwna do wiary! Na tylu 
myślicieli, uczonych, twórców syste: 
mów filozoficznych, jakich wydała sta- 
rożytna Grecja i Rzym, trudno znaleźć 
jednego, który by występował prze- 
ciwko niewolnictwu. Przeciwnie, nie- 
mal wszyscy jego istnienie i zachowa- 
nie tłumaczą i na różne sposoby uza- 
sadniają. Poza kilku poetami, którym 
spod pióra wymknęło się tu i ówdzie 
parę słów litościwych, całe starożytne 
pogaństwo nie okazuje najmniejszego 
współczucia dla losu tych nieszczę- 
śliwców, ich łez i krwi. Ilekroć zaś sa- 
mi usiłowali podnieść swe pięści prze- 
ciwko ciemięzcom, ich bunty zawsze 
okrutnie tłumiono. 

Aż zbliżył się czas, kiedy rozbrzmiał 
wszędzie upragniony, prawdziwą wol- 
ność i równość zwiastujący głos: „Nie 
ma .już więcej ani niewolników, ani 
wolnych, ani Greków, ani barbarzyń- 
ców, ale wszyscy jesteśmy uczniami 
Chrystusa“. (Kol. III. 11). 


Kacnel Bogocia 


= Dwie 


drogi 


Powieść 


Pacierza tedy postanowiliśmy nie 
wyrzec się przed nauką. W tym był 
dla nas i kościół, i dom rodzinay, była 
Polska, do której rwaliśmy się z utę- 
sknieniem, dowiadując się potajemnie, 
żę ona się już zaborców ` pozbywa 
z kraju, a my o tysiące mil od niei 
cierpieć musimy belszewicką niewolę 
i do siebie wrócić nie możemy. 

-— To w którymże to było roku? 

— Zimą z osiemnastego na dzie- 
więtnasty. 

-— A toć wolność my już ze 
wszystkim tutaj mieli, a wam polskie- 
go pacierza mówić nie dawali w wa- 
szej własnej szkole... 

— Poradziliśmy tak sobie, że do 
klasy wszyscy nieco wcześniej przy- 
chodzil. z wyjątkiem nauczycieli, 
z którymi  ułożyliśmy się, że mogą 
wchodzić dopiero na dany znak. O- 
trazu z mieszkania dyrektora przyno- 
sić się nie dało, więc na tę chwilę po 
zamknięciu drzwi, przypinało się nad 
stolikiem ten oto obrazek.. Często- 
chowskiej. 

Doktor rozpiął na piersi koszulę i 
obok szkaplerza wiszący woreczek 
rozwiązał ku ogromnemu zaciekawie- 
niu na sali. Wyjął wizerunek jasno- 
górski strasznie już- zniszczony, pa- 
miątkę częstochowskiego ślubu jego 
rodziców. Dała mu go matka właśnie 
na ten cel, na to, by przed tym obraz- 
kiem polskie dzieci mogły odmawiać 
w tajemnicy i pod grozą, polski pa- 
cierz, zabroniony im przez komuni- 
stów-bezbożników. 

— Toć bez mała takeście tam mie- 
li, jak u pierwszych chrześcijan bywa- 
lo w Rzymie — rzekł ktoś ze starszy- 
zny wsiowej, cisnąc się pospołu z in- 
nymi do obrazka, by go z nabożeń- 
stwem ucałować, jako relikwię, a do- 
ktorowi w oczy z bliska 
szczerym uwielbieniem. 

— Olaboga! — ktoś zakrzyknął — 
krwi ślady wyraźnie tu widne... 

Jakby cień jaki przemknął przez 
twarz doktora, ale nic on na tę uwagę 
nie rzekł, tylko -dalej kolejno podawał 
wszystkim obrazek. 

— I tam widoczno — ktoś mruknął 
poważnie — były męczenniki za, wia- 
rę, nie tylko za politykę samą czy za 
narodowość... 

— Męczemniki, nie męczenniki — 
oponował Dylag — grozić to ta grozi- 
li, ale na Śmierć nie zamęczali prze- 
Cie... 

— A cóż to nie wiecie, Wojciechu, 

ile narozstrzeliwali narodu... 

— Nie ze wszystkim znowu to tam 
prawda, co łudzie mówili — wtrącił 
Dyląg — czytałem w gazetach, co po- 
wiadają tacy, co tam jeździli tęraz do 


zajrzeć ze 


PAKI. że to z tym wielka przesa- 
ale 

— A nie macie to, Wojciechu, przed 
oczyma świadka, nie słyszycie, jak 
była... 

Ksiądz spojrzał na doktora, ale ten 
miał w podłogę spuszczone oczy, pod- 
niósł jednak właśnie głowę, wzrok 
utkwił daleko przed siebie, jak gdyby 
nikogo w _sali nawet nie widział, i za- 
czął mówić niby sam do siebie, słu- 
chany z namaszczeniem: 

— Był wiec w wielkiej fabryce. 
Delegaci z Moskwy jeden po drugim 
swoje wygłaszali referaty jak kataryn- 
ki, wyśpiewując na każdym miejscu 
słowo w słowo to samo. Wreszcie na 
mównicę wchodzi polski komunista, 
pracujący w czerezwyczajce. Opowia- 
da niestworzone rzeczy o tym, co się 
dzieje w Polsce, gdzie socjaliści zdra- 
dzili sprawę robotniczą i zamiast za- 
prowadzić u siebie takie same rządy 
sowieckie jak w Rosji, godzą się na 
króla. Już dla niego przygotowali o- 
gromne skarby, trony, korony, . prze- 
chowywane przez mnichów w Czę- 
stochowie, którzy tymczasem zrobili 
z Matki Boskiej polską królowę. Na 
to jeden z polskich robotników, sam 
właśnie z Częstochowy pochodzący, 
krzyknął: Łżesz! I wystąpił zwalczać 
jego eszczerstwa. W sali krzyk się 
podniósł. Komunista nawoływał do 
wojny z taką  burżuazyjną Polską, 
w której ' należałoby komunistom 
splądrować bogate kościoły i oddać 
je na domy robotnicze. 

— A to bolszewik! A to bezbożnik! 
-- wykrzykiwali wzburzeni gospoda- 
rze — słuchając opowiadania Kahi 
z przejęciem. 

— Wtedy ten polski robotnik wy- 
znał wobec tłumu. na wiecu, że sam 
był niegdyś w Polsce socjalistą wie- 
rząc, że tym sposobem wywalczy nie- 
podległość Ojczyzny. Ale dziś przeko- 
nał się, że socjaliści polscy stali się 
tak samo jak rosyjscy gwałcicielami 
wolności narodowej, wolności sumie- 
nia ludu katolickiego. To wystarczyło, 
by go porwano do czerezwyczajki. 

— [I co? i co? — pytano zewsząd, 
gdy doktor zamilkł. 

— Ktoś dobry dał znać o nieszczę- 
Ściu synowi do szkoły. Wraz z matką 
poszukiwał daremnie do wieczora. 
Tknięci przeczuciem, wybrali się po 
nocy w zarośla nad rzeką, gdzie bez 
sądu rozstrzeliwano stale naówczas. 
I tam strzępy potarganego obrazka 
Matki Boskiej : Częstochowskiej na- 
prowadziły ich na ślad kopczyka. Co 
dopiero przysypano tu piaskiem trupa. 
Chłopak go odkopał. Matka pobiegła 
w noc do miasta i potajemnie wózek 
sprowadziła z narażeniem życia. Za- 
wieźli ciałó po omacku niemal, przez 
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nieoświetlane wtedy wcale ulice, aż 
do dalekiego, w drugiej stronie miasta 
kościoła katolickiego. Tu ksiądz siadł 
z nimi na wózek i dalej nocą pojechali 
na odległy cmentarz. Ranek się robił, 
gdy, ukończywszy - potajemny po- 
grzeb, cichaczem wracali do siebie 
każde z osobna... 

— Ale wam, moi dobrzy ludzie, 
doktór nie powiedział — odezwał się 
po dłuższej chwili ogólnego milczenia 
wzruszonym głosem kanonik — że 
tym  bohaterskim synem, zaledwie 
wtedy piętnastoletnim, który zamor- 
dowanemu barbatzyńsko ojcu sprawił 
taki katolicki pogrzeb w syberyjiskiej 
ziemi, był właśnie on sam. Krew, 
której Ślady wybladłe uderzyły was 
na owym obrazku, to z oicowskiei ra- 
ny śmiertelnej w piersi. Umyślnie ta- 
ką zabrał sobie pamiątkę. A' strzępy 
drugiego takiego obrazka Często- 
chowskiej Panny, po mężu nosiła je- 
go matka na piersi, i z tym ją pogrze- 
bał, gdy u samej granicy Polski padła © 
mu biedaczka trupem z umęczenia, bo 
miesiącami pieszo. wędrowali, ucieka- 
jac z państwa, które nie tylko samo 
wyrzekło się Boga, ale rozpętało wal- 
kę z Bogiem i po całym Świecie. I na 
to właśnie, tym bardziej, wszędzie 
potrzebna Akcja Katolicka. 

— Ten czyn katolickiego społe- 
czeństwa — dorzucił dyrektor Bo- 
czar — czyń, który zdoła w bohater- 
stwo uzbroić nawet dziecko dla obro- 
ny Wiary. A panu Dylągowi dziwnym 
się wydawało, że mogłoby 4 dziecko 
okazać się czynnym katolikiem. Opo- 
wiadanie doktora Kani dało nam przy- 
kład żywy. 

— A to księże proboszczu — rze- 
cze na to Jacek Olchowicz — skoro 
my takiego dostali parafianina, to my 
tego pana doktora poprosimy pięknie 
na przewodniczącego, bo któż z nas 
godniei poprowadzi nową wielką ro- 
botę katolicką w tej naszej wsi? 


U Franciszkanów na dwunastówce 


śpiewał Chór Cecyliański. Nawa nie 
mogła ludzi pomieścić, więc z obu 
stron ciżba „wystawała jeszcze i u 


wejścia do kościoła, a niemało osó 
cisnęło się też po krużgankach kla- 
sztornych. W prezbiterium, wpatrzo- 
na jak w tęczę, w witraż Wyspiań- 
skiego, wyobrażający Św. Salomeę, 
słuchała nabożeństwa Hanka Grabow- 
ska. [e śpiewy i po raz pierwszy wi- 
dziany w oryginale a z tylu reprodu- 
kcji od dawna znany wizerunek Świę- 
tej patronki jej ukochanej a nieszczę- 
śliwej matki, wprawiły ją w ekstazę. 
Nie zwróciła więc uwagi na to, że ca- 
ły czas miała tuż przy sobie doktora 
Koreckiego, z którym już parę razy 
mimo woli spotkała się na mieście od 
czasu, gdy. ich zaznajomiła w kawiar- 
ni Oleńka. 

Dopiero kiedy do niej przystąpił na 
ulicy bo wyjściu z' kościoła; oprzy- 
tomniała i zaczęła mu swoje opowia- 
dać wrażenia, pełna zachwytu dzie- 
cięcego. 

C. d. n. 
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PO ZAJĘCIU ALBANII. 


W przeciągu paru dni wojska wło- 
skie obsadziły wszystkie ważniejsze 
miejscowości w Albanii. W niektórych 
tylko górskich wąwozach napotkały 
na bezskuteczny zresztą opór nielicz- 
nych oddziałów albańskich. Obecnie 
w tałym kraju panuje spokój. W sto- 
licy jego, mieście Tiranie, na zarządze- 
nie Włochów odbyło się posiedzenie 
albańskiego zgromadzenia narodowe- 
go, na którym obecnym był włoski mi- 
hister spraw zagranicznych hr. Ciano. 
Zgromadzenie uchwaliło zmianę obec- 
- nego ustroju politycznego Albanii, zło- 
żyło z tronu dotychczasowego króla 
Achmeda Zogu, który schronił się z ro- 
dziną za granicę i postanowiło losy na- 
rodu złączyć jak najściślej z Włocha- 
mi faszystowskimi. Na znak tej łącz- 
ności ofiarowano koronę albańską kró- 
lowi Włoch Wiktorowi Emanuelowi III. 
i jego potomstwu. W ten sposób Alba- 
nia została połączona z państwem wło- 
skim unią personalną. Równocześnie 
został utworzony nowy rząd albański, 
na którego czele stanął  Verlaci. 
W skład nowego gabinetu weszli prze- 
ważnie młodzi politycy, zdecydowani 
zwolennicy współpracy z Włochami. 

W Rzymie odbyło się uroczyste. Ze- 
branie Wielkiej Rady Faszystowskiej, 
na którym przyjęto do wiadomości u- 
chwałę albańskiego zgromadzenia na- 
rodowego o oddaniu korony królowi 
włoskiemu. Rząd włoski ze swej stro- 
ny zagwarantował Albanii poszanowa- 
nie wolności religijnej, obronę wspól- 
rych granic, oraz postęp cywilizacyj- 
ny. Król włoski będzie repręz::ntowa- 
ny w Albanii przez generalnego pel- 
reoinocnika, który siedzibę będzie miał 
w obecnej stolicy kraju, Tiranie. Ma 
nim zostać niebawem mianowany je- 
den z członków królewskiej rodziny. ` 


FLOTY WOJENNE NA MORZU 
ŚRÓDZIEMNYM. 


Uwaga całej Europy skupia się o- 
becnie na morzu Śródziemnym, gdzie 
interesy Anglii i Francji wskutek o- 
statniej akcji Włoch stały się najwię- 
cej zagrożone. Wprawdzie stanowiska 
tych trzech mocarstw są tu różnymi u- 
kładami ściśle określone i uregulowa- 
ne, tę jednak między nimi równowagę 
i:sadowienie się Włoch w Albanii moc- 
no naruszyło. Toteż żeby się na wszel- 
ki wypadek: zabezpieczyć, Anglia i 
Francja utrzymują na morzu Śródziem- 
nym w pogotowiu wzmocnione swe 


floty wojenne. Anglia posiada tam 5 
pancerników, 6 krążowników, 60 kontr- 
torpedowców, 20 łodzi podwodnych i 
szereg innych jednostek bojowych. Nie 
wiele mniejszą ilością okrętów rozpo- 
rządza tam również Francja. Wspólnie 
państwa te przewyższają prawie dwu- 
krotnie wojenną flotę włoską. 

W ostatnich dniach na wody hi- 
szpańskie wysłały również Niemcy 
pewną część swej marynarki wojen- 
nej. Odpłynęły tam 2 pancerniki, 2 krą- 
żowniki, 2 flotylle łodzi podwodnych 
i wiele innych wojennych okrętów. O- 
gólna ich ilość wynosi około 40 jed- 
nostek. Mają one kolejno odwiedzić 
porty portugalskie, hiszpańskie i Ma- 
roka hiszpańskiego i w tych okolicach 
odbyć manewry. Wybór jednak do 
ćwiczeń tych miejsc w obecnej, naprę- 
żonej sytuacji wzbudził powszechne 
zaniepokojenie. Przy takim nagroma- 
dzeniu morskich sił zbrojnych w ba- 
senie morza Śródziemnego nie wiele 
potrzeba, ażeby manewry przemieniły 
się w coś gorszego. 

Anglia zaczyna się bać o Gibraltar, 
stanowiący — jak wiadomo — bramę 
wejściową z Atlantyku na morze Śród- 
ziemne. Wprawdzie trudno przypu- 
ścić, by Hiszpania — bo tylko ona tu 
wchodzi w rachubę — ośmieliła się 
spróbować go wydrzeć Anglikom, jed- 
nak dla wszelkiej pewności przystą- 
pili oni do dalszego umocnienia tej nie- 
zwykle warownej fortecy. Wiedzą oni, 
że jak długo Gibraltar jest w ich po- 
siadaniu, tak długo są równorzędnymi 
z Włochami panami na morzu Śród- 
ziemnym. 


GWARANCJE ANGLII I FRANCJI 
DLA GRECJI I RUMUNII. 


Zajęcie Albanii przez Włochy wzbu- 
dziło w Londynie ogromne wrażenie. 
Anglia zaczęła się obawiać, by zachę- 
cene sukcesem Włochy nie posunęły 
się dalej i nie zaczęły zagarniać dal- 
szych obszarów wzdłuż wybrzeży mo- 
rza Śródziemnego, wkraczając do Gre- 
cji, następnie Turcji. Oznaczałoby to 
całkowite zagrożenie dla najważniej- 
szej drogi morskiej W. Brytanii, dła 
jei komunikacji z najbogatszymi kolo- 
niami imperium. Toteż, ażeby- po- 
wstrzymać ewentualny marsz Wło- 


"chów, rząd angielski zagwarantował 


całość obecnych granic Grecji, a rów- 
nież i Rumunii, zobowiązując się do 
przyjścia państwom tym z natychmia- 
stową pomocą w razie jakiegokolwiek 
na nie ataku. Takich samych gwaran- 
cy] państwom tym udzieliła: ze swej 
strony również Francja. W ten sposób 
zagrodziły one drogę imperialistycz- 


nym zakusami Włoch na terenie Bał- 
kanu, a III. Rzeszy w kierunku na po- 
łudniowy wschód, poprzez Węgry do 
Rumunii. 


PREZYDENT ROOSEVELT W OBRO- 
NIE POKOJU. 


Rząd Stanów Zjednoczonych z ży- 
wym zainteresowaniem śledzi drama- 
tyczny bieg wypadków w polityce eu- 
ropejskiej. Zajmuje on zasadniczo sta- 
rowisko neutralne, jednak agresywne 
kroki i zamysły Niemiec i Włoch, gro- 
żące wybuchem nowej wojny świato- 
wej, wyraźnie potępia. Na posiedzeniu 
Rady Naczelnej Unii Panamerykań- 
skiej prezydent Roosevelt wygłosił 
wielką mowę, w której przypomniał, 
iz obowiazkiem Stanów Zjednoczonych 
jest dopomóc narodom europejskim 
w. ich wysiłkach w celu zapobieżenia 
katastrofie wojennej. By narody te u- 
wcliić ad wzrastejącej coraz bardziej 


"obawy przed nią, oraz by wyjaśnić na- 


prężoną: sytuację, prezydent Roosevelt 
zwrócił się wprost do Hitlera i Musso- 
liniego z zapytaniem, czy gotowi są u- 
dzielić zapewnienia, że siły zbrojne, ja- 
kimi rozporządzają, nie zaatakują lub 
nie wkroczą na terytorium żadnego 
z sąsiadujących z nimi i dalszych kra- 
jów. Chodzi tu o zapewnienie, odno- 
szące się nie tylko do chwili obecnej, 
ale i na przyszłość, na okres co naj- 
mniej 10 lub 25 lat. Równocześnie pre- 
zydent Roosevelt wysunął projekt roz- 
poczęcia międzynarodowych rozmów 
w sprawie wzmożenia handlu świato- 


„wego i zapewnienia wszystkim naro- 


dom możności uzyskania surowców, 
niezbędnych dla ich życia gospodar- 
czego. 

Nie wiadomo, jak na to wezwanie 
odpowiedzą wodzowie III. Rzeszy 
i Włoch. Pytanie jest proste i jashe. 
Trudno im będzie pominąć je milcze- 
niem, czy też zbyć wykrętami. Świat 
chce się raz dowiedzieć, czego się ma 
spodziewać i kto poniesie odpowie- 
dzialność za ewentualne rozpętanie 
nowej pożogi wojennej. 

Inicjatywę prezydenta Roosevelta 
wszystkie państwa przyjęły z wielkim 
zadowoleniem. Ogólnie przypuszcza 
się, iż krok jego przyczyni się do 
odprężenia stosunków politycznych 
w Europie. 


Najtańsze źródło zakupu! 


Towary bławatne 


kazimierz Kowalski 


w Tarnowie, ul. Mościckiego 4 
(obok kina „Apollo*). 
poleca: wełny, jedwabie, płótna lniane 
i bawełniane, kołdry, koce, chodniki, [i- 
noleum, ceraty, kilimy, firanki, narzuty, 
kapy, obrusy, nansunki bieliźniane i t. p. 
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GOSPODARSTWO 


DOSKONAŁA DLA TRZODY 
ZIELONKA. 

Mało jest takich roślin pastewnych, 
które by tyle masy zielonej dostarcza- 
ły, jak żywokost. Jest to roślina, któ- 
ra w ciągu roku może dać w dobrych 
warunkach 4—6 pokosów, wydając 
plon z hektara około 1000 cetnarów. 
Liście żywokostu są dobrą zielonką, 
głównie dla trzody chlewnej i drobiu. 
Świnie żywione nim szybko przybie- 
rają na wadze, a przy tym, co jest cha- 
I1akierystyczne dla tej rośliny, świnie 
karmione żywokostem nie chorują na 
zarazę, chociażby ona grasowała w o- 
kciicy. Krowy przyzwyczajają się do 
tej szorstkiej paszy i jedzą ją w po- 
staci zielonej. Wszelki drób je chciwie 
posiekany żywokost i okraszony śru- 
tą zbożową, a karma ta wpływa na je- 
go wzrost i nieśność. 

Żywokost udaje się najlepiej na 
żyznych glebach, zasobnych w wilgoć, 
dobrze uprawionych i nawożonych. 
Rośnie również i na ziemiach lżejszych, 
byle dostatecznie wilgotnych. Przy za- 
kładaniu plantacji żywokostu uprawa 
roli winna być bardzo staranna. Przede 
wszystkim konieczna jest głęboka or- 
ka jesienna wraz z dużą dawką obor- 
nika. W latach następnych zasilić na- 
leży plantację dawką 100—150 kg. su- 
pertomasyny i 200 kg. soli potasowej 
20%. Nawozy te stosować w jesieni 
lub wcześnie na wiosnę. W czasie 
wzrostu należy dać 200—300 kg. sale- 
trzaku w stosunku na hektar, rozdzie- 
lając nawóz na kilka dawek, najlepiej 
za każdym razem po sprzęcie liści. 

Żywokost rozmnażamy z pociętych 
na kawałki korzeni. Wystarczy sadzić 
odcinki korzeni o długości 5—7 cm. 
Z jednej rośliny otrzymuje się więk- 
szą ilość sadzonek. Korzenie są dość 
drogie. Przy zakładaniu nowej planta- 
cji można więc zacząć od kupna ma- 
łej ilości korzeni i rozmnożyć je sobie 
w własnym gospodarstwie. Za najlep- 
szą odmianę uchodzi „Mażador'. Sa- 
dzonki zachowują swoją żywotność 
dość długo, wytrzymują więc dalszą 
drogę przy przesyłce, a gdy nadejdą 
zwiędłe, należy je zadołować w ziemi 
i dobrze podlać wodą. 

Kawałki korzeni sadzi się na wio- 
snę do maja, jak ziemniaki co 50 do 
60 cm. w kwadrat. Głębokość sadzenia 
powinna wynosić około 5 cm. Po zasa- 
dzeniu obcisnąć sadzonki ziemią. Po 
wzejściu roślin należy wzruszyć rolę 
motyką, a następnie powtarzać motycz- 
kowanie po każdym ścięciu liści. 
W pierwszym roku żywokost daje 
2-—3 pokosy i chce zakwitnąć. Grozi 
to wysileniem się rośliny, przeciwdzia- 
lamy więc temu, ścinając pędy sierpem 
niezbyt nisko. 

Raz założona plantacja żywokostu 


trwać może na tyra samym miejscu 
6—12 lat. Kosić trzeba go najpóźniej 
w początku kwitnienia, aby mieć z ży- 
wokostu przez dłuższy czas zielonkę. 
Spasa się żywokost w stanie świeżym, 
najlepiej posiekany. à 

Prócz karmy dla zwierząt, żywokost 
używany jest na lekarstwo dla ludzi 
chorych na płuca. 


ULGI PODATKOWE Z POWODU 
PRYSZCZYCY. 

Z powodu pryszczycy, jaka nawie- 
dziła nasze gospodarstwa, rolnicy po- 
padli w trudności płatnicze. W związ- 
ku z tym Izba Skarbowa w Krakowie 


„wyjaśnia, że klęska pryszczycy pod- 


pada pod przepisy zarządzeń o ulgach 
przyznawanych wskutek strat ponie- 
sionych przez klęski żywiołowe. Do 
wnoszonych próśb o ulgi winni płat- 
nicy podatku gruntowego dołączyć za- 
świadczenie ze strony miejscowego 
Starostwa powiatowego, stwierdzają- 
ce: 1) dotknięcie danego gospodarstwa 
klęską pryszczycy; 2)- ilość padłych 
sztuk bydła; 3) wysokość otrzymane- 
go, względnie mającego się otrzymać 
odszkodowania. Zaświadczeń tych U- 
rzędy skarbowe nie żądają, jeżeli uzy- 
skały one już od Starostwa potrzebne 
wiadomości. 

‘W razie trudności w dostarczaniu 


przez poszkodowanych dowodów na. - 


poniesione straty, oraz nieposiadanią 
odnośnych materiałów przez urzędy 
skarbowe, należy zwracać się z urzę- 
du do starostw powiatowych o udzie- 
lenie potrzebnych informacyj. Wno- 


szone podania w tej sprawie są rozpa- - 
. trywane bezzwłocznie. Udzielane ulgi 


polegać będą na rozterminowaniu, 
względnie odroczeniu terminu płatno- 
ści za zaległości w podatkach grunto- 
wym i dochodowym, a w wyjątkowych 
wypadkach na skreśleniu zaległości 
w tych podatkach bez względu na o- 
kres, z którego pochodzą. (Dz. U. R. 
P. nr 35, poz. 270 z 1937 r.). 


` WIADOMOŚCI GOSPODARCZE. 


Samopomoc rolna. Od 11 kwietnia. 


br. weszła w życie rozporządzenie mi- 
nisterialne o samopomocy rolnej. Sa- 
mopomoc obejmuje obowiązek okazy- 
wania wzajemnej pomocy w: formie 
robocizny, oraz użyczania sprzężaju, 
środków transportu, uprzęży, narzędzi 


"i maszyn rolniczych, oraz wspólne do- 


konywanie upraw, siewu, pielęgnacji, 
zbiorów, omłotów i t. p. Samopomoc 


rolna opiera się na zasadzie wzajem- ' 


nej wymiany świadczeń w naturze lub 
w.gotówce. Wprowadzenie samopomo- 
cy na terenie województwa zarządza 
wojewoda. Jasną jest rzeczą, że za- 
rządzenia te mogą obowiązywać i być 


wydawane tylko w razie klęski żywio- 
łowej lub w wypadku wojny. 

Brak lnu. Przemysł włókienniczy 
narzeka, że nie ma dostatecznej ilo- 
ści Inu. Szczególnie brak nam surow- 
ca do sporządzania worków lnianych, 
oraz do domieszek przy wyrobach ju- 
towych. 

Nie wolno wywozić owsa. Rząd pol- 
ski wydał rozporządzenie, zabraniają- 
ce wywozu owsa. Wywóz może odby- 
wać się w przyszłości jedynie za spe- 
cjalnym zezwoleniem ministerstwa rol- 
nictwa i. min. przemysłu. 

Jak nazwać tegoroczne konie. Kie- 
rownictwo Remontu ustaliło, by konie 
urodzone w roku 1939 otrzymywały 
w wojsku nazwy na literę „Ł'. Wobec 
tego hodowcy, którzy pragnęliby, aby 
oddane przez nich konie remontowe 
zatrzymały swoje nazwy stadne, winni. 
w roku bieżącym nazywać źrebięta na 
powyższą literę (np. „Łoza“, Łom”, „„Ło- 
buz“ it. d.). 

Wywóz gęsi. W roku 1938 wywie- 
ziono do Niemiec 908 tysięcy 731 sztuk 
gęsi. i 

Wełna krajowa. Obecna produkcja 
wełny wynosi około 50 tysięcy cetna- 
rów, z czego przemysł zużywa zaled- 
wie około 12 tysięcy cetnarów, pozo- 
stała zaś duża część z konieczności jest 
zużywana przez gospodarstwa rolne, 
Obecnie będą obowiązywać nowe prze-- 


 pisy, które nakładają na zakłady prze- 


mysłu wełnianego przymus zakupu ca- 
łego zapasu wełny krajowej, zdatnej 
do przerobu przemysłowego. Nowe 
przepisy przewidują też ustalenie cen 
wełny. Przyjęta została zasada, że ce- 
na wełny krajowej ma być wyższa co 
najmniej o 25 procent od ceny wełny 
zagranicznej. © 

Ceny zboża. W Krakowie na gieł- 
dzie płacono ostatnio za 100 kg. w zło- 
tych: żyto 15.25—15.50; pszenica 21.75 
do 22; jęczmień 17.25—17.50, owies 
18—18.50; mąka żytnia razowa 24.50. 
do 24.75; otręby pszenne 12.75—13; 
otręby żytnie 12.50—13, jęczmienne 
12.75—13.25. Ceny zboża nieco wzro- 
sły, zwłaszcza owies utrzymuje się na 
wyższym niż poprzednio poziomie. O- 
tręby od dłuższego czasu są drogie, 
co podraża produkcję hodowlaną. 
D ZZA Z 


Sklep 


W. WĄTKA | 
w Tarnowie, przy Krakowskiej 28 

posiada na składzie: wszelkie materiały ele 
ktrotechnicżne i instalacyjne jak: — lampy, 
żarówki, przewody itp., baterie anodowe i kie= 
szonkowe. Fachowe ładowanie akamalatorów. 
Artykały pierwszej jakości. R 

Ceny niskie. Obsługa fachowa 
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A. Brach e Tarnów | 


Centralna drogeria — perfumeria 


Na straży Ņ 
osłabionego zdrowia 
Wino chinowo -żelazisie 

zoómem 
Magistra Krzyszioforskie 


g 


i skład apteczny, oraz fabryczny skład farb, 
lakierów, pokostów, olei, artykułów i nowości 
domowo-gospodarskich, rolniczych i przemysło* 
wych, artykałów dla fabryk, gorzelni, rafineryj, 
i browarów it, p. 
poleca najtaniej w najlepszej jakości: 


Świece woskowe kościelne, 
świece stearyowe stołowe, 
oliwę do świecenia, knotki, 
| kadzidła, znakomite trociczki 

„chodniki kokosowe, wycie- 
raczki kokosowe. 


Wszelkie przybory i aparaty 
do fotografii. ; 


„Artykuły do rybołówstwa. 


Carbolineum do impregno: 
wania drzewa. 
Wody mineralne sztuczne 
1 naturalne. 
Sole do kąpieli, 
Wszystkie zioła jakie tylko. 
istnieją zawsze świeże na 


składzie. Wszystkie środki to- 


aletowe, 
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najwyższej klasy — o pięknej 
barwie głosu — głośnik dyna- 
miczny — 3 zakresy fal na 
prad i do akumulatora 


już od zł. 180 — wzwyż poleca 


Firma ANTO-PALAIS 


w fammowie 


- T. HEYDOWA 


Katedralna 5 — Telefon 410 
na dogodnych warankach spłaty. 


Uwaga: Na prowincję odstawiamy odbiorniki 
” własnym samochodem bez jakichkolwiek opłat. 


Prenumerata wynosi: rocznie 5 zł, półrocznie 3 zł. — Numer po- 


jedynczy 10 gr. 


Za granicą 


rocznie — 10 zł, półrocznie 5 zł. 


: do odnowienia. Za solidność wykonania 


JEDYNA KATOLICKA | | 


HurtowniaKupców Polskich 


Spółdzielnia z ogr. odpow. 


w Tarnowie, ul. Nowy Świat 1 
i ; | poleca ż 
wszystkim sklepom towarów mieszanych, składnicom kółek rolniczych oraz spółdzielniom spożywczym 
wszelkie towary kolonialno-spożywcze A, 
po cenach jak najniższych. 


Popierajcie katolicką placówkę i zapisujcie się na członków! 


Okręgowa Spółka Mleczarska w Woli Rzędzińskiej 
2 otworzyła ` BAZ a, 
SKLEP NABIAŁOWY 
przy ul. |. Paderewskiego I. 31. (dawniej Nowy Świat) 
AI abo we poleca 


wszystkim . wszelki nabiał jak: mleko petne, śmietanę słodką, kwaśną i kremową, sery zwykłe, 
mleko chude, maślankę, jaja- oraz sery szlachetne po cenach umiarkowanych. 


Artystyczna Wytwórnia Mebli nowoczesnych CH E > 50 | 
Teodor Mróz BIGIAN NOWA 
eodor Mróz all 
w Tarnowcu — p. Tarnów Tarnów, Krakowska 12. 
wykonuje. stylowe i nowoczesne sypialnie, Ne tel. 1082 
'jadalnie, gabinety, oraz wszelkie urządze- ; poleca w dużym wyborze: 
nia wnętrz. — Przyjmuje antyczne meble bieliznę męską i damską, pończochy, 
rękawiczki, skarpetki, walizy, ceraty, -- 
przybory do szycia i haftu, kosmetykę 
oraz wszelką galanterię. 
Hurt i detal. ) 


gwarancja. Ceny przystępne. 
Samodzielny meblarz oraz politurnik. 


i chłopiec do praktyki potrzebni od zaraz. 


„Jajko: wielkanocne” mężów stanu. —. „Papierowi. siewcy pokoju” dzielą 'po- 
wierzchnię ziemi między siebie, pozbawiając słabszych wolności i sprawiedliwości. 


Ceny ogłoszeń: Cała str. 120 zł,!/ą — 60 zł, 1/4 — 30 zł, !/g — 15 zł, 
la — 8 zł, t/s — 4 zł. — Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
da. — Zwrot rękopisów tylko na wyraźne zastrzeżenie. 


Adres Redakcji i Administracji : Tarnów, uł. Katedralna 3. Telefon Nr 441. Konto P. K. O. 404.750. 


Redaktor i wydawca : ks. Józef Paciorek. 


Drukarnia Diecezjalna w Tarnowie. 


